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Pod znakiem sprawy polskiej.
Dziś w sejmie pruskim zaczęła się ważna 

rozprawa o stosunkach „na wschodnich kre- 
saci monarchii", to znaczy nie v samem tylko 
Poznańskiem, ale także w Prusach Wschodnich 
i ra  Szląsku. Prezydent .zby przeznaczył dwa 
dni na tę rozprawę, lecz podobno zajmie ona 
i środowe posiedzenie. Z  tego powodu dzien­
niki berlińskie z góry nazywają ją  „bitwą na­
rodów" jak ową pod Lipskiem, którą Napo­
leon I Btoozył ze sprzymieizontmi wojski’ w* 
w r. 1814ym od 17go do 19go paździer ifek. 
Słaszmej jednak można ją  n&zwaó „bojem  
dwutygodniowym14, jak ten, po którym w po­
łowie wieku X V  Turcy zdobył Konstantyno­
pol. Bo rzeczywiście parlamentarne żyoie Nie­
miec zacięło się tym lazem pod znakiem na­
szej Bprawy, O niej mówił kancierz na pierw- 
szem posiedzeniu parlamentu; je j poświęcono 
część mowy tronowej do sejmu pruskiego; nią 
się zajmował poseł Dziembowski podczas roz­
prawy budżetowej i minister spraw wewnętrz­
nych Rheinbaben, przedstawiając sejmowi etat 
pruski; wreszcie liberalne stronnictwo wystą­
piło z zapytaniem do rządu, jakich nowyoh 
środków chce on użyć przeciw „polskiej powo­
dzi" i jakiej pomocy żąda od niemieckiego na­
rodu, a Koło polskie w sejmie zaiuterpelowałc 
rząd, czy nie uważa za konieczne zmienić 
swego systemu w interesie publicznego spo­
koju, skoro dotychczasowy syttem doprowadził 
dc znanych a gorszących wypadków, czy mia­
nowicie nie przekonał s*ę .eszcze, że nauka 
religii powinna się odbywać w ojczystym ję ­
zyku. Jak liberałowie zgodnie wystąpili po 
stronie hakatyzmu tak katolickie centrum całe 
przymknęło do Kola polsh ie g c : na swem klu- 
bowem posiedzeniu uchwaliło ono przystąpić 
„in giem io", jakc całość, do polskiej interpe- 
lacyi i tem ogromnie podniosło je j znaczenie. 
"Wobec tego prezydent zby odstąpił od fcrady- 
oyi pruskiego sejmu, wedle którei ma pierw­
szeństwo przed wszystki 3mi sprawami budżet, 
wniesiony przez rzą d ; najpierw odbywa się 
pierwsze jego czytanie, potem odsyła się go 
do kom isyi, a dopiero wteay w pełnej izbie 
zaczynają się rozprawy, wywołane :uterpela- 
oyami. Tym lazem, po raz pierwszy odkąd 
sejm pruski istnieje, będzie ln&ozęj, bo całe 
życie parlamentarne w Niemczech stanęło pod 
znakiem sprawv polskiej. Zrobiono to jeszcze 
ze względów praktycznych Oto, w prf”‘ekoie 
budżetowym, wniesionym przez ministra Rhem 
babena, znajduje się k ilka pozycyj antipolskich, 
więo chodzi o to, aby z rozprawy, wywołanej 
interpelacjam i Koła polskiego i liberałów, ko- 
mi»ya budżetowa n og la  wywnioskować, czy 
większość sejmu chce, aby te pozycye pozo 
stały w ouażecie

Interpekoya liberałów jest właściwie zby­
teczna. W nieśli ją oni chyba jedynie dlatego, 
aby publioznie zadając kłam swej nazwie, od- 
razu zaznaczyć, iż są wrogam. wszelkiej spra­
wiedliwości i szanowania praw ludzkich w sto­
sunku dc obcych Zbyteczna jest ta mterpela- 
cya dlatego, że już minister Rfieinbaben, wno­
sząc projekt be ,ietu, powiedź’ ał, czego rząd 
ohoe be* narodu niemieckiego w swej walue z 
Polaaami. Budżet zawiera następujące pozycye 
antipolskie- Milion marek funduszu dyspozy- 
oyjnego dla prezesów prowincyi poznańskiej i 
zaoŁodmo pruskićj. „Ta kwota — rzekł mi- 
mste” — może bęazie powiększona, albowiem 
agitaoya polska już zaczyna wię szerzyć mię­
dzy protestanckimi mazurami w Prusach Wscho­
dnich, a zatem, jeżeli i w tej prowincyi poja­
wi się polskie nieoezp eczeństwo, to potrzebne 
będą fundusze na walkę z niern". Fundusz dy­
spozycyjny idzie na pop erarae niemieckich 
adwokatów, lekarzy, rzemieślników ■ kupców, 
na niemieckie kaoyne gt zety, przedstawienia 
teatralne i t d. W  budżecie państwowym po­
jaw ił się o e  po raz pierwszy przed kilku laty,

kiedy zmarły M»quel powiedział, że nie dość 
ustaw wy ątkowyeh i komisyi kolonizaoyjnej, 
ale potrzeba jeszcze „środków kulturnych" ; z 
razu wynosił ten fundusz tylko 40 tysięcy ma­
rek, lecz rosnąo z roku ua rok, doeięguął w 
roku ubiegłym -łUO-tu tysięoy ; teraz odrazu 
podskoczył na mJlcn. Jednocześnie rząd uznał, 
że jest to zupełną niewłaściwością, ab j w ma 
łych wielkopolskich miasteczkaob urzędnicy 
pruscy, n ijmująo mieszkania w domach mie- 
szozaD polskich, dawali jakii tym mieszczanom 
dochód. Tak być ni * może w państwie cywili- 
;.Gwuu9m. W ięc w ogóle rząd przeznacza 6 
milionów marek na budowę demów dla urzę­
dników i jako ratę pierwszą wstawił teraz do 
budżetu eden milion marek. -  Dalej potrzeba 
dla katolików niemieckich potworzyć oso dc e 
kościoły i parafio, aby z pulskirni katolikami 
nie spotykali się nawet w świątyniach. ISa ten 
oe1 przeznaczono w budżeoie pół miliona ma­
rek. Lecz skoro będą osobne niemiecko katoli­
ckie kościoły i parafie, to potrzeba także oso­
bnego duchów.eństwa niemieckiego Dotąd go 
nio ma, albowiem seminaryum znajduje się pod 
wyłącznym zarządem arcybiskupa. R*ąd ledy 
zamierza załozyó trzy własne seminarya, po 
jednem w Poznańskiem, w Prusach Zacho­
dnich na Szląshu. Z tego oczywiście z cza­
sem wyniknie, że częśó duchowieństwa nie. bę­
dzie podlegała arcybiskupowi i powstanie gro 
źua sprawa, która o Watykan się oprze, a w 
razie pruskiego oporu wywoła nową walkę re­
ligijną, ale o taką przyszłość rząd widocznie 
nie aba. Na owe trzy seminarya przeznaczono 
w budżecie po kilkadziesiąt tysięcy marek. 
W reszcie jest w budżecie jeszcze jeden „śro­
dek kulturny". Rząd postanowił zrównać z 
ziemią fortecę poznańską, zasypać rowy, grunt 
rozparcelować, wyciąć ul ce, - skanalizować je, 
zaopatrzyć w wodociągi i rury gazowe, a po­
tem parcele sprzedawać tylko Niemcom na ta­
kich samych prawach, jakie obowiązują kolo­
nistów niemieokich, to znaczy, że nie wolfio 
im sprzedać swej posiadłości Polakowi. Otóż 
na zburzenie fortecy : następne rozparcelowa­
nie gruntów potrzeba 17 milionów marek; ta 
robota będzie utońozona w całości w r. 1906 ^m; 
na rok zaś i.eżąoy  ^stawiono na ten cel do 
budżetu 4 miliony marok.

Tyl« ua razie będą kosztowały „kulturne 
środki" Mówiąc o nich, powtórzył minister 
Rh.oinbalen słowa mowy tronowej o pruskiem 
pre.wif* do P rieIkopolski, nabytem „długą cy- 
b ilizacyjną pracą niemieokiego narodu : oań- 
: twa". Po wykonaniu owych „kulturnych środ­
ków" ta „cywilizacyjna praca" będzie jeszoze 
dłuższa i an‘ trocfi<j nie inna od poprzedniej. 
A  jaką tamta była, doskonale wiemy już nie- 
tylko z polskioh, ale z wielu niemieokich ź ró ­
deł. Dla przykładu jedynie przytoozymy, że 
prezydent poznański Zerboni di bposetti, w 
pamiętnikach swych, wyaanyoh w Berlinie w 
r. 1812-ym, tak pisze o urzędnikach pruskich 
w "W ielkopoLoe: „ Ci niesumienni ludzie, po- 
zbaw.eni poczucia obowiązku, ludzkośoi i czci, 
okradali skarb na miliony, rabowali majątki 
gminne i fundacyjne, podatkowe pieniądze roz- 
pożyczali na i chwę, popełniali przerażająoe 
oszustwa, wspierali się wzajemnie tak, że tylko 
łotry i zbrodniarze otrzymywali urzędy, a za­
służonych ludzi pomijano. I  wszystko to się 
działo w imię dobra państwowego*. Jeszcze do­
sadniej cnarakteryzuje pruską cywilizacyjną 
praoę w W ielkopolsce niemieckie, w j dane w 
Lipsku w 1800 r dzieło p. t. „Feyer-Br&nde“ , 
w któiem powiedziano, że uaey junkrowie, ;ak 
książęta Hohenlehe-Ingelfingen i B ^cher, ta­
cy ministrowie jak Hoym i Łaugv)tz, tacy dy­
gnitarze lak Goldeok, razem z królewską ko­
chanką Liebdenau zrabowali W ielkopolską na 
20 milionów talarów. Nie gpifej działo się pó­
źniej, za czasów Sehflna i Fiottwela, a zupeł 
nie tak samo, jak za czasów Zakonu krzyża­
ckiego, kiedy majstrom zakazano przyjmować

do terminu chłopców polskioh i kiedy żadnej 
skargi Polaka na N i“mca nie wolno było są­
dom przjjmowaó. W świetle Łistoryi tak się 
przedstawia „dtuga cywilizacyjna praca pań­
stwa pruskiego i narodu w ziemiach polskioh11. 
Powoływać się na tt ką prncę i z niej wysnu­
wać dla oiebie prawa na przyszłość, to znaczy 
nie odstępować od takiej przeszłości. Rzeozy- 
wiścin, cóż innego o-syni hakatyzm ? Może on 
obchodzić juóileasi uąjlnnięj 126 oioletni, a 
jednak czy zwyciężył swą ofiarę ? Zaiste, nie, 
skoro sam prawi o polskim zalewie i poiskiem 
niebezpieczeństwie, i  zwyciężyć nie może. 
,,Narodu nie staw’ a aią - na indefis“  — rzekł 
Burkę, ostrzegając Anglię przed gnębieniem 
Irlandyi.

Zatarg o papiery po Crispim.
Między rządem włoskim, którego przed­

stawicielem jest senator Damiam, a rodziną 
zmarłego Crigplego, głównie iego córką, za­
mężną za księciem Lmguagłossa, powstał spór
0 spadek po zmarłym, miauowioie o zbiór li­
stów B ’ smarka, Arnirua, Gladstona, Bisraelego, 
Grambetty i wiciu innych mężów stanu, oraz 
„patryotów" włoskich z owych czasów, kie­
dy patryotą był tylko rewolucyonista. Księ­
żna Linguaglossa sprzeduła te papiery ja ­
kiemuś medyolańskiemu nakładoy, nie mając 
ich jeszoze w ręaach, a nakładca pośoieszył 
się opublikować, że niebawem wyda owe nie­
zmiernie ciekowe listy. Oczywiście był to in­
teres kupiecki ogromnej wartości. Publiczność 
dowiedz ałahy się tysiąca nadzwyczaj zajmu­
jących a ukrytych dotąd sprężyn, które poru­
szały wypadkami. Działalność ma soneryi pod­
czas woj iy  francusko-tpemicoitmj i podczas za­
boru Rzymu, je j układ z Bism^rkiem, jej po­
pi ranie Gambetty, tajne przyczyny wojny z 
Kościołom katolickim w Niemczech, "Włoszech
1 Fr»ucyi, powód grmbettow skiego okrzyku: 
,,Duohowieństwo — to w ró g ,u — wszystko to 
w zbiorze listów Crisniego przedstawia się ze 
strony zakulisowe’ . W ięc też gdy medyolań- 
ski nakładca ogłosił swe wydawnictwo, trwoga 
ogarnęła masonów, ogarnęła ona i sfery rzą­
dowe n.októrych pańs w. Na włoskie mmiBoe- 
ryum zaozęto wywierać z różnych stron na­
cisk, aby nie dopuściło do publikacyi hstów. 
W ówczas na wezwanie owego ministeryum, 
wystąpił senator Dsmmni, któremu Crisp: w 
swym t cntamencic ' jioVierzyi uporzą laowanie 
listów, notatek, pamiętników. Zamiast przistą­
pić ao uporządkowania, położył on areszt na 
całą literacką spuśoiznę Crisp'"ego, dowodząc, 
że jako senator, musi dbać o interes państwa, 
a wie, że publikacya listów zaszkodzi W ło ­
chom Nadto złożył w sądzie oświadozenie, iż 
Crispi, chociaż nie mówi o tem w testamen 
oie, jednak pozwolił mu zachować w tajemni­
cy listy, które uzna za szkodliwe. Sąd uchwa­
lił, że w przytomności urzędników państwo­
wych, Daiuianiego i człorków  rodziny Crispie- 
go będzie spisany protokół o sporze Dam;a- 
niego z księżną Linguaglossa, poczem do pie­
częci Crispicgo na pace z li stami dodane bę­
dą pieczęcie państwowe, a następnie paka listów 
i protokół będij jeszcze raz jaż razem opięczę- 
towane i oddane do przechowaria w archiwum 
trybunału państwowego. Tak uratowano „do­
niosłe interesa", uratowano może na długo, 
jeżeli paka razem z pieczęciami pewnego dnia 
nie zniknie, aby ujrzeć światło dzienne w ja ­
kiejś drukarni — przypuśćmy amerykańskiej. 
Lecz zapewne nie zniknie, raczei przypadko­
wo się spa li, bo ma«oni nie chcą tej pu- 
blikacyi.

Reforma szkól średnich.
Gimnazyum d z ib e jszeJt. zw. klasyczne, 

w którem łacina i greka odgrywają główną 
rolę, ten wytwór ducha Lirmieokiogo, jest w
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(Ciąg dalszyJ.
Imię Ferdynanda stało się hasiem do for­

mowania się pierwszych tajnych zebrań.
Chunta w Oviedo, stolicy asturyjskiej. 

pierwsza dała fiasło do zbrojnego oporu, wypo 
wiadając śmiało wojnę... Napoleonowi. Za przy­
kładem tej garstki śmiałków poszły chunty 
Sewilli, Santanderu, Kadyksu, Grenady, Sara- 
gosty, K arb geny i Leonu.

Lud chwycił za broń. Strumienie Lrwi 
polały się. W  szalonem zapamiętaniu mordo­
wano nietylko Francuzów, leoz i tych, których 
posądzano o umiarkować te. Rzeź straszna 
wstrząsnęła południem Hiszpanii. Lud budzu 
się z setek lat niemocy, uśpienia, budził się z 
pianą na ustach I

Chunty zadrżały ze zgrozy i ję ły  przed­
siębrać kroki, aby rozpoczętej wodnie nadać 
charakter walki a nie mordow !...

"Więo chunty rozpoczęły równocześnie po- 
’ lig  za dowódcami napadów, nie żałując mie- 

:a ani Bzubiemoy... Murat wydał surowe roz­
kazy wojsku —  i oto Hiszpania spłynęła krw^ą. 
JęKi mordowanycfi a bezbronnych, zaciekłe 
potyczki między stronnikami Ferdynanda i Jó- 
iefa, krwawe odwety wojska, salwy wystrza­

łów  wstrząsnęły półwyspom.
Na czele zbrojnych gromad coraz ozęściej 

ukazywać się zaczęli mnisi z krzyżami w dło 
niaoL, prowadzący do d o ju  w im ę Tego, któ­

ry miłością nakazał zwalczać nieprzyjacioły 
swoje.

Hiszpanie szli za godłem wiary Chrystu­
sowej, niby na ws lkę z niewiernymi, niby na 
nową krucyatę.

Żołnierz francuski na widoz. tych godeł... 
żegnał się, oofał a wreszcie oburzony, iż mu z 
pod krzyża grozić się ośmielaią —  śoiskał ka­
rabin i tratował.

Legia nadwiślańska ponuro spoglądała na 
hiszpańskie sztandary. Tu wiara była równie 
silną, może głębszą ohoó spokojniejszą. L egio­
nista ku niebu oczy zwracał, jakby czekając, 
iżali grom nie wytrąoi z rąk św iętokradców 
gudła męki Zbawiciela!...

Gdy dano znaó do ataku szedł, unikając 
spctkanii, z habitem... l e c z  kiedy z pod na­
suniętego kaptura błysnęły ku niemu oczy 
k-wią nabiegłe, a ręka trzymająca krzyż w y­
ciągnęła cuchillo i podnosiła się do oiosu, wów­
czas legionista nie znał pardonu...

Szwadron Pawła Jerzmanowskiego dotarł 
szczęśliwie do Bordeaux, cboó w drodze musiał 
pozostawić porucznika "Wybickiego z chorym1 
i końmi.

W  Bordeaus czekała szwoleżerów niespo­
dzianka. Na powitanie ich bowiem wystąpił 
wcześniej tu przybyły szwadron Tomasza Łu­
bieńskiego i oddzi.,1, przyprowadzony prze/- 
Gorajskiego, z szefami i ubieńskim i Kozietul­
skim na czele.

Żołnierze witali się z zapałem. Przyby­
wający, ożywn ni nadziują wypoczynku, spoty­
kający napełnieni otnohą, że odtąd większą 
gromadą chodzić bęaą... „

Naczelne dowództwo objął z prawa star­
szeństwa szef pierwszego szwadronu, Tomasz 
Łubieński pod pozornjm  dozorem p ..rwszego

gros-majora pułku Delaitre, który pod ter 
ozas, siedząc w Paryżu, zajmował się g łó ­
wnie adnunistjttcyjjiemi sprawami szwoleżerów.

W  Bordeaui po raz mer wszy zaznaczyły 
się sympatye i kwasy żołnierzy.

Tomasz Łubieński nie był łubianym. 
Choć oficer dobry a dbały o żołnierzy, cboć 
powściągliwy w wymierzaniu kar, nawet ła­
godny i wyrozumiały — miał w swojem obej­
ściu ceś, co odeń odpychało szwoxeż srów, co 
mroziło ich szczere, otwarte serca, cc wznosi­
ło między nim a żołnierzami nieprzebytą za­
porę ukrjtych  niechęci. Czy może działała 
tu głównie pewna pyszałkowatość, cechuiąoa 
skrzywioną protekcyonalnie twarz pana Toma­
sza, czy owe jego  rozwodzenie się w kole ofi­
cerów nad swemi arystokratycznom i węzłami 
i stosunkami przedostało się do koszar, dośó, 
że nie miał miru Łubieński. Rzecz to była 
tem dziwniejsza, że właśnie cieszył się był 
względami samego Napoleona.

W ykonywano bez szemrania rozkazy Ł u­
bieńskiego, poddawane się wszelkim jego za­
rządzeniom, lecz oziębłoś co dnia wzrastała. 
Żołnierzowi nie rodobał się sztywny, wymu­
skany szef szwadronu, który nawet w chwili 
uniesienia umiał pamiętać o formaoh towarzy­
skich, który boda ani razu nie umiał przemó­
wić do nich bez kcnwencyonalnyeb, sztucznych 
efektów.

Usposobienie żołnierzy udzieliło się i ofi­
cerom. Ci znów mieli za złe szefowi, że ten 
nio szczędził uwag złośliwych Wincentemu 
Krasińskiemu pułkownikowi, i zdawał się żyw ić 
doń urazę, że ten może go wyprzedził w 
łaskach Bonapartego. Nadto oficerowie co 
dnia do większej ze soba docbodząo za- 
źyłośoi a braterstwa , nawet- dopuszczając

naszyoh czasach ooraz częściej atakowane, zwła­
szcza przez narody rasy łacińskiej i inne, nie 
będące pod wpływem szkolnictwa niemieckiego, 
lub wyłamujące się z pod n ego ja* Rosya, 
Norwegi i, ! >zwecya etc. Niedawno zajął się tą 
sprawą kongres pedagogiczny, odbyty w Bru­
kseli z okazyi 50 tej rocznicy utworzenia dzi­
siejszych szkół średnich, w Belgii, w którym 
wzięło udział około 1500 uczestników z Belgii, 
F rancji, W łoch, Roayi, Stanów Zjednoczonych. 
W ęgier, Szwecyi, Norwegii i Holandyi. W  o- 
bradach tego kongresu najgorętszą i najhar­
dziej doniosłą była dyskusja w sprawie prze­
ciążenia uczniów pracą szkolną. Że to przecią 
żenie istnieje i sprowadza jak najzgubuiejsze 
następstwa, to nie ulega, z. aulom uczestników 
zjazdu, naj mniejszej w ątpliw ości; zdania ich 
rozdzieliły się krańcowo dopiero wtedy, gdy 
zaozęto szukać istotnej przyczyny tego zjawi­
ska i obmyślać środki zaradcze. W ielu mó­
wców przypisywało winę wyłącznie szkodli­
wym wpływom otoczenia domowego i niedba- 
łości rodziców o prawidłowy rozwój fizyczny 
swych dzieci. W ykazywano, ze rodzice dobryoh 
swyefi chęci n-e umieją miarkowaó wymagania­
mi hygieuy i pedagogik i; pragną uczynić ze 
swych dzieci skarbmce mądrości, kładą na nie 
ciężar nad siły, i rujnują zdrowie a tępią umysł.

Zdaniem innych uczestników Z,azdu złe­
go należy szukać wyłącznie w programach 
szkolnych przeładowanych materysłem suchym 
i bezbarwnym, w zadawaiau ogromnej ilości 
lekcyi do domu i w systemie wykładania, w 
którym najważniejszą rolę odgrywa podrę 
cznik.

Programy szkolne powinny, zdaniem tych 
pedagogów, byó skrócone, przynajmniej o 3-oią 
cześć, praca umysłowa po zalekcysn: i w szkole 
zmniejszona do możliwych granic. Podręczniki 
powinny byó tylko środkiem pomocniczym przy 
powtarzaniu tego, czego uczniowie nauczyli się 
na leko/acłi. Zdan.em członków zjazdu pożą- 
dauem jest rówrież, ażeby nauczanie- poglądo­
we w szkole średnie; uzyskało pow szeohne pra­
wo obywatelstwa i zostało wcielone w jak naj- 
szoiszym zakresie do wykładania nauk orzyro' 
dzonych. Zs.leoono tu następujące środki: 1) 
wycieczki botaniczne; 2) pokazywanie uczniom 
zbiorów i obrazków, jak również posługiwanie 
się latarnią czarnoksięską, która może ponie­
kąd zastąpić w szkole średniej mikroskop; 3) 
samodzielną pracę uczniów klas wyższych w 
praoowmaon chemicznych i fizycznych.

Najmocniej jtduak atakowano naukę ję ­
zyków klasycznych. W j kazywano, że klasycyzm 
w szkołach średnich utracił już wszysti ie swe 
dawne dobre strony, a nabył wiele nowych 
złych. Obciąża on, jako nieużyteczny balast, 
mózgi dziooi w owym właśnie wieku, kiedy 
powinno się położyć fundamenta pod wiedzę 
rzeczyw iśce mającą styczność z życiem real 
nem, a sam klasycyzm, takje.K dzi-.ia jest tra­
ktowany, nie przynosi żadnej korzyści umysło­
wemu rozwojow1' uczniów, Dopoki łacina i gre­
ka zajmują czaa w szkołach — mówiono — 
ni spodobna ani usunąć przeciążenia pracą, ani 
dać odpowiedn;ej roli naukom przyrodricaym. 
które są zarówno istotną niezbędną wieazą, jak 
niamnni potężnym, naturalnym i zdrowym 
środkiem rozwmięoia umysłu młodocianego.

Rozumowania te, wctle nie nowe i czę to 
powtarzane, raz jeszcze rozwinęli uczestnioy 
zjazdu pedagogicznego w Brukseli, co o tyle 
może mieć znaczenie praktyczne, że zjazd ten 
odbył się pod opie ką beigiiskiego ministerstwa 
oświaty. Dodać jednaaowoż należy, i e  i klasy- 
oyzm znalazł na kongitsie obrońców, a w 
szczególności bronił go przedstawiciel Francyi, 
ze czem nie jdzie, ażeby we Fraucyi wogóle 
myśl usunięcia lub ograniczenia nauki języków 
klasycznych była niepopularna Jak wiadomo, 
propagUie ją  tam słynny pisarz Lemaitre ] znaj­
duje wielu zwolenników. "Wogóle sprawa ta 
zwolna we wszystkich krajach europejskich

staje na porządku dziennym, i juz nawet rządy 
stawiają pierwsze krohi na drodze ogranicze­
nia nauk: języków  klasyczny en w giranazyach.

Chłopi poisty » ’ Gaiicyi wschodniej,
Obrona polskości na kresach zachodnich 

przeciw niemiecRemu Drana nach Oste,i. we­
szła już oddawna na stałe w program prac 
naszych narodowych. Brutalność naporu po­
dwaja jedynie ozujnofcó naszą i czynność w 
tym kierunku. A  chociaż bardzo wiele jeszcze 
do zrobienia, zdziałano n.emało; nie brak też 
wskazówek praw dziw e pocieszających, że dzia­
łalność nasza na tym punkcie z dnia na dzień, 
na coraz szerszych op eraó się będzie podsta­
wach, coraz bardziej będmb intanzywna, kon­
sekwentna, a oo za tem idzie, coraz też bardziej 
zwycięska. Niestety, to nie jedyne niebezpie­
czeństwo; grozi nnm ich i z innych stron nie­
mało. Nie wybiegając ok;em i myślą po zs 
granice naszej szczuplejszej ojczyzny Galloyi, 
widzimy tu u nas i wśród nas bardzo niepoko­
jące zjawLka wynarodowmnia, tem gorsze, tem 
groźniejsze, że społeczeństwo nasze za mało, 
raczej piawie wcale nie zwróciło i nie zwraca 
dotychczas na nie uwagi.

Mam na myśli owe drobne, a jednak li" 
ezne mniejszości polskie w kilkunastu Dowia- 
tach Galiuyi wschodniej, które —  otoczone ze- 
wsząu żywiołem ruskim, nieuświadomione pod 
względem narodowym — topnieją, giną do­
szczętnie dla nas, bez żalu, bez echa najmniej­
szego w naszem społeczeństwie. A  zjawisko to 
trwa ciągle, powtarza się codziennie, wzrasta. 
Ile żywiołu polskiego w ten sposób zginęło 
bezpowrotnie dla nas, trudno obliczyć. Mnie­
mam, że więcej, nii sądzimy, niż przypuszcza­
my Piszący te słowa zna kilkanaście miejsco­
wości we wschodniej Gaiicyi i miał sposo­
bność stwierdzić naocznie z wielkim smutkiem 
ten zam k: tam gdzie przed laty kilkunastu
było kilkanaście rodzin polskich włośoiań- 
skioh, gdzie przed laty kilku jeszcze była i )h 
mała grupka, dziś nie ma już ich ani śladu. Przez 
chrzty w cerkwi, związki małżeńskie z R u ­
sinami — wraz z obrządkiem iacińsko-kato- 
lickim, pacierzem polskim, pękły ostatnie o- 
gn wa. łączące tych ludzi z Polską. Dziś to 
Rusiri. A  dzieje się to — trzeba wyznać — 
nie drogą jakichś zorganizowanych sgbaoyj ze 
strony w isinów. N ie! Te zdooyoze, juk owoc 
dojrzały, pc który się tylko schylić, padają 
im wprost samo — iure caduco — jako ies nul- 
lius, która cedit primo oocupanti. Nas nie me 
przytem zazwyczaj; nie wiemy nic o tem.... 
więc Rusini biorą to, co im w ręue samo 
wohoazi. Odbywa się to nietylko w powia­
tach, gdzie Poiaoy wogóle stanowią mu. i.szośó 
ale i w tych powiatach, gdzie żyw ioł polak' 
ilościowo jest równy ruskiemu, mniejszości 
polskie we wsiach, przez Rusinów zasiedlonych, 
ruszczą się tom tak samo dla bruku oparcia i 
poparcia.

Sytuacya ta w ostatnich latoofi znacznie 
się pogorszyła i nie ma najmniejszych oznak, 
by się coś miało zmienić na lepsze- Dawniej 
taka mniejszość miała częściowe oparcie we 
dworze polskim; dziś dwory te znikają przera­
źliwie; z nimi wysy cha jedyne „żrudło" ożyw- 
oze polskości — i zaczyna się działanie sił na­
turalnych: przyciągał ia ciał mniejszych przez 
większe, drobnych grup polskich przez masy 
ruskie. Bilska cerkiew i ksiądz ruski ułatwiają 
te działanie sil natu-y. Nadto dawniej tak Po­
lacy, jak Rusin stanowili masę pod względem 
narodowym zupełnie cbojejną, bierną; dziś 
świadomość narodowa u Rusinów wzmaga się 
bardzo, rośn.e skutkiem energicznej pracy 
wszystkich żywiołów mtekgentniejszycb ru­
skich z dnia na dzień . Z  Poiakam’ we wscho­
dniej Gaiicyi inaczej; nikt nie myśli o nich, 
o ich nie iut uświadomieniu narodowem, ale

doń wielu żo łn ie rzy ... nigdy nie przeszli 
Rubikonu powszednich grzeczności z Łu­
bieńskim.

Ten ostatni miewał wybuchy, w których 
pyszność jego zdawała się łam ać, sprswiał na 
wet kolegom częste uczty, ale chłód wiał za 
stołem szefa, który by ł niewj czerpany w roz­
wodzeniu się nad tem, jakie ród jego wiążą 
koligacye, z kim śniadał, z kim obiadował, a z 
jakiemi tc osobami "uż rozmawiał. Pycha cza­
sem tak unosiła pana Tomasza, że niekiedy 
brat jego rodzony, Franciszek, kapitan pier­
wszej kompanii, słynry jąkała, przerywał bratu 
swem ulnbionem :

—  Po...oomówimv ooo... ozem innem !.
Przeciwieństwem Tomasza Łubieńskiego 

byl szef drugiegc szwadronu, Jan Kozietulski.
Młody, bo dwadzleśc;a siedm lat liczący 

pan Jan, a już okryty sławą dzielnego żołnie­
rza i oficera w krwawych bitwach, stał się du­
sza pułku.

Trochę zawadyaka. w fantazji przewyż­
szał Jerzmanowskiego a w zapalozywośoi mo­
że me miał sobie równego. Żołnierzy kochał. 
Burczał, klął, groził, leoz w końcu przebaczał 
każde przewinienie, ujmował się nawet za 
8’ woleżerami, a w ohwilr rozoohoceniri z ciurą 
gotów był zdrow:e pió.

Kozietulski nie miał postawy Seweryna 
Fredry nie m ógł się równać z Am D r o ż y n a  Ska­
rżyńskim w szlachetności marsowej, lecz łączył 
w sobie jakiś wdzięk młodzieńczy a tak swoj­
ski, tak sarmacki, tak polski, że pory wał szwo­
leżerów i mewolił ich serca.

Kozietulsai był szczupły, smagły, o w ło­
sach płowych, oczach skośnie zarysowanych 

jjasno-niebi:skioh, małych niedbale zwieszają

cyoh nię wąsikach i bujnej a rozwiohrzonej 
czupryn ie.

Na kształtnie wykrojonych ustioh ryso­
wał się dobrotliwy a łagodny uśmiech, w oczach 
błąkał się często smętek. Zdawał kię być uoso­
bieniem dobroci —  m c nie było w nim, co by 
znamionowało wieiaiego rycerza.

Ale gdy Kozietulski dosiadł konia, a do­
był szabli, działa się w nim niepojęta przemia­
na Na twarzy Kozietulskiego zjawiała się sta­
lowa wola, skry mu szły z oczu, a głos m ło­
dego szefe dźw ęozał ab metal, htóregc nigdy 
zg uszyó nie mogły ani salwy armatnie, ani 
zgiełk i łomot bitewny.

Głos K oz’ etulskiegc miał moo nieznaną, 
która pętała żołmerzy, obezwładniała i pory­
wała za sobą, która trafiała do najzaciszniej­
szych zakamarków serc szwoleżerów, kędy 
przechowywać zwykł’ byli najdroższe, najświęt­
sze, najczystsze uczucia, kędy tryskały źródła 
ich siły, ’ ®Ł zapału, zkąd poswięoene począ­
tek swój brało, guzie się zrodziła ich pierwsza 
myśl, i -by stanąć w szeregach.

Kozietulski ni6 dobierał wyrażeń. Zdania 
i słowa jego by ły  prosie, graniczące może z 
grubijeństwem, lecz płynęły a duszy, z uczuó 
czystych, jasnych

Z  domu rodzicielskiego wyniósł on był 
rzadką bogobojnośó a um.łowanie religii przod­
ków Rzadką, bo choć wiara w oyiekuńoze 
skrzydła Bogarodzicy nie zaginęła, ohoć pieśń 
jej przetrwała... atoli pod koniec ozaaów pru­
skich nowe prądy z zaohodu zakradać s ę ję ­
ły. Loże masońskie m nożyły się w  całym kra­
ju, a setki młodzieży przystawały do mch.

^Ciąg dalazj nastąpi)



Fejletonista Naszego Głosu opowiada na- 
stępująoą anegdotę ze świata żydow skiego;
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wogóle o zachowaniu — utrzymaniu dla pol- 
akośoi.

W  takiem położeniu i Kościół łaciński — 
tak doniosłej wagi moment w życiu naszem 
narodowem we wschodniej Galioyi — traci ró­
wnież na ich przyciąganiu. Polacy we wscho­
dniej Galicy i, to katolicy łacińskiego obrządku, 
a jak we dworze, tak w kościele jedynie wie­
śniak polski przypomniał sobie, że jest Pola­
kiem. Dziś jedność religijna Polaków rozsa­
dzona, rozerwana. W  jednej i tej samej rodzi­
nie, pod tym samym dachem, kilku członków 
należy do obrządku greoko-kat., kilku do łaciń­
skiego. Parafie polskie daleko mniej liczne niż 
ruskie — obejmują znaczne obszary, tak, że 
część parafian nieraz jest oddalona od swego 
kośoioła 8 do 10 kilometrów, a nawet znacznie 
więcej. Jaki to w pływ  ma na tych parafian, 
nie trudno odgadnąć. Zwłaszcza, że cerkiew 
gr.-hat. jest tuż pod bokiem, bo niemal każda 
wieś, to parafia ruska odrębna. Przy każdej 
ważniejszej, a nagłej potrzebie religijnej (np. 
ohrzest dzieci chorych, śluby itp.), zbyt wielka 
odległość kościoła zmusza niejako tych łacin- 
ników-Polaków do udania się do cerkwi. W  ten 
sposób giną dla Kościoła, zwłaszcza tam, gdzie 
grupa etniozna polska słabą liczebnie — nie­
postrzeżenie, cicho, setki, może tysiące... Liczb 
naturalnie nawet przybliżonych podać nie mo­
żna; na to trzeba czynić zupełnie szczegółowe 
studya na miejsou; że jednak tak jest, z bólem 
mieliśmy sposobność sprawdzić nie raz i nie 
dwa. Pod względem religijnym  rzeczą to być 
może dość obojętną, wszakże to jeden i ten 
sam Kościół powszechny katolicki. A le nie jest 
to rzeoz drobna dla polskości i dla kultural­
nego naszego rozwoju Zerwany związek z Ko- 
śoiołem, to zerwany ostatni węzeł, łąozący 
z polskością tych ludzi, nieuświadomionych 
narodowo.

Że to nie są jakieś „marne strachy na 
Laohy“ , dowodem najlepszym, iż nawet przed 
laty kilkunastu wydał ks. arcykiskup Moraw­
ski list pasterski, ozy też okólnik do ducho 
wieństwa, w którym zwraca uwagę wszystkich 
na te niedomagania Kościoła łacińskiego w ar- 
chidyeeezyi lwowskiej i wzywa gorąco do bu­
dowy nowych kościołów, kaplic mszalnych, ka- 
pelanij, do nowych uposażeń dla liczniejszego 
duchowieństwa. Przez kilka też lat następnych 
czytywaliśmy w dziennikach odezwy jednego 
z gorliwych proboszczów ze wschodniej Gali- 
oyi, nawiązujące do listu arcypasterza z we­
zwaniem do składek. Potem ucichło wszystko. 
Dlaczego głos jednego z książąt naszego K o­
ścioła nie wywołał żadnego echa wśred społe­
czeństwa polskiego? Dlaczego rzecz tak wiel­
kiej doniosłości i z tak wysokiego podniesiona 
miejsca nie rozgrzała obojętnych, nie otworzyła 
oczu nieświadomym?

O obojętność dla spraw, tyczących pod­
staw wręcz bytu narodowego, pomawiać nas 
nie można. Jakiż więc powód takiego zanie­
dbania, takiej, rzec można, niebaczności lekko­
myślnej w kwestyi w niniejszych uwagach 
dotkniętej ?

Mniemam, że jedynym  powodem —  a oz 
może to brzmi paradoksalnie —  tego grzechu 
zaniedbania wobec naszej braci w Galicyi, to 
bardzo mała i niedokładna znajomość tego sta­
nu rzeczy we wschodnich prowincyach. Społe­
czeństwo nasze nie uświadomiło sobie jeszcze 
w oałej pełni i grozie sytuaoyi, nie umie też 
należyoie ocenić codziennych uszczerbków w 
dorobku narodowym, a nie uświadomiło g łó ­
wnie dlatego, że nie poznało dokładnie tego 
stanu rzeczy, że nie zdaje sobie jasno i wyra­
źnie sprawy, jakiemi siłami wogóle polskość 
rozporządza we wschodniej Galicyi i jakie na- 
szegśrodki. Tu nie dość, że w W ydziale krajo­
wym mamy osobny departament statystyczny, 
że jego uczony kierownik ogłasza liczne mate- 
ryały, nie dość, że dzienniki nasze od czasu do 
ozasu powtórzą w jakimś zakątku liczby od­
nośne, które ledwie przeczytane, wnet też za­
pomniane, nie wpływają na usunięcie nieświa­
domości, a już wcale nie naruszają* w niczem 
błędnych mniemań. Tu trzeba koniecznie dzia­
łalności energicznej, konsekwentnej; działalno­
ści, któraby obudziła ozujnośó naszą. Tu po­
trzeba, żeby liczby  statystyczne przestały być 
abstrakcyą na papierze: myśl w nioh tkwiąca 
winna przejść w oiało i krew naszego narodo­
wego sumienia.

A  tymczasem ? — Polacy w Galioyi za- 
ohodniej zazwyczaj mówią o wschodniej, jako
0 kraju ruskim, w którym Polacy to rari nantes 
wśród morza ruskiego, Z pewną też ozy lekko- 
śoią, ozy niemal beznadziejnością wyrażają się 
(woale często z tem spotykamy się i to u in­
teligentniejszych) o naszej tam sytuaoyi, jako­
by o pozyoyi, jeżeli już na poły nie straconej, 
to na każdy sposób nie dającej się utrzymać 
na dalszą metę. — Polaoy ze wschodniej znowu 
Galicyi, acz znają stosunki lokalne powiatu, 
okręgu lub parafin, w której mieszkają, cało- 
śoi sprawy nie obejmują również i być może 
dla nadto wielkiej bliskości nie widzą rzeczy, 
nie troszczą się o nią. Zajęci wyłącznie niemal 
utrzymaniem zdobytych praw konstytucyjnych, 
pochłonięci walkami wyborozemi do ciał pra- 
wodawozyoh i autonomicznych reprezentaeyj, 
nie widzą chmur groźnie wiszących nad nami
1 strat już poniesionych, nie myślą też wcale 
o jakiejś akoyi zaradczej.

A  jednak to może już przedostatnia go­
dzina dnia do pracy. Jutro może być za późno! 
Musimy koniecznie jąć się jak najszybciej pra­
cy i to energicznie, jeżeli nie chcemy zaprze- 
paśoió tego, co nie jest zdobyczą naszą, ale 
dziedzictwem praoy długich pokoleń.

Pierwszym warunkiem powodzenia dzia­
łalności w tym kierunku, to dokładna znajo­
mość terenu całego. Podstawą i punktem w yj­
ścia i dla uświadomienia sobie sił naszych i 
dla rozpoozęoia akcyi skutecznej — mniemam, 
najodpowiedniejszem byłoby wydanie szczegó­
łowej a naukowo ściśle opracowanej mapy 
etnograficznej Galioyi. Tylko taka mapa, u- 
wzęlędniająca wszystkie najmniejsze grupy 
etniozne stwarza pogląd na całość, uwidocznia, 
wskazuje odrazu, gdzie, jak i kiedy co czynić. 
Spisy ludności i rezultaty ich cyfrowe nie mo­
gą wcale zastąpić takiej m apy; kryteryum ję­
zyka towarzyskiego, na którem cyfry te opie­
rają się, nie jest woale ścisłem, nie może bu­
dzić zaufania wielkiego. W iem y to wszyscy.

Obok mapy etnograficznej — równej wagi 
jest mapa obrządków, z oznaczeniem dokładnem 
granic parafii łacińskich i ruskich, unaocznia­
jąca wyraziście stosunek łacińskiego obrządku 
do greckiego. Jedna mapa uzupełnia drugą i 
obie są postulatem nieodzownym, koniecznym 
dla całej akcyi, jeżeli ta ma być działalnością 
na seryo skuteczną, z oszczędzeniem rozumnem 
sił i środków naszych, bez wahań ciągłych i 
nawrotów od błędów niepotrzebnych.

Rzucam tych kilka myśli — kierowany 
jedynie troską o dobro narodowe. Kwestyę na­
leży rozebrać zasadniczo, bez względu na każ­
dorazowe fazy polityki Rusinów. Rozbioru te­
go domaga się sprawiedliwość, tylko na niej 
zaś mogą się trwale opierać stosunki polsko- 
ruskie. Byłoby to prawdziwe szczęśoie dla pi­
szącego, gdyby te luźne uwagi zdołały w yw o­
łać dyskusyę głębszą, bardziej w istotę rzeczy 
wnikającą, gdyby  skłoniły ludzi dobrej woli 
do zastanowienia się nad całą tą sprawą, tak 
niezmiernie doniosłą dla polskości.

Br. Zbigniew Kniaziołucki.

Korespondencye.
Wiedeń 12 stycznia.

I Praca d-ra Koerbera nad ugodą. —  Walka o 
mandat wolfowski)

(yj. Zdumiewającą jest wytrwałość, z jaką 
dr. Koerber stara się utorować drogę czesko- 
niemieckiemu porozumieniu, pomimo, że prze­
szkody, stawiane z obu stron, zdają się być 
niemal niemożliwemi do usunięoia. — Po osta­
tnich debatach w sejmie czeskim można było 
sądzić, że szkoda wprost dalszego zachodu oko­
ło tej sprawy, tymczasem prezes gabinetu nie 
traci nadziei, lecz konferuje niestrudzenie z 
ozeskimi i niemieckimi posłami. "Wczoraj po­
prosił do siebie przywódzcę młodoczechów d-ra 
Herolda i długo z nim rozmawiał, przyjął tak­
że reprezentanta wszechniemców d ra Sohalka, 
który sam się doń zgłosił, by mu ofioyalnie 
zapowiedzieć, że stronnictwo jego z góry pro­
testuje przeciw wszelkim koncesy om językowym  
na rzeoz Czechów, w najbliższych dniach zaś 
odbyć się mają konferenoye z pp. Prądem, Fun- 
kem i Baernreitherem. W ogóle cały przyszły 
tydzień przeznaczony jest na poufne konferen- 
cye ?. posłami czeskimi i niemieckimi, przy- 
czem dr. Koerber zastrzega się wyraźnie, że 
ma jedynie na celu wysłuchać ich opinii • po­
niekąd jako rzeczoznawców, by módz wyrobić 
sobie jasny obraz sytuaoyi i zoryentować się, 
oo do których punktów da się osiągnąć poro­
zumienie, a które zostawić należy w spokoju.

Intencyą p. Koerbera jest podobno jedy­
nie tylko kwestyę językową uczynić na razie 
przedmiotem konferenoyi ugodowej, bo jest on 
zdania, że im mniejszy teren akcyi ugodowej, 
tem prędzej porozumienie da się osiągnąć. Dla 
parlamentu zaś byłoby zdobyozą nie lada, gdy­
by bodaj ta jedna kwestya językowa czesko- 
niemiecka odłączona została od jego losu. 
Przedewszystkiem idzie p. Koerberowi o usta­
lenie definicyi pojęcia „wewnętrznego języka 
urzędowego". Plan p. Koerbera jest taki : Do­
tychczas konferuje on z osobna z posłami oze­
skimi, a z osobna z niemieckimi; jeżeli ustalo­
ne zostaną pewne punkty styczne, w takim 
razie rozpoczną się rokowania ze stronnictwa­
mi znów osobno czeskiemi, a osobno niemie- 
ckiemi, a dopiero potem zasiądą przy jednym 
stola reprezentanci obu narodów. P. Herold o- 
świadczył podobno prezesowi gabinetu imie­
niem młodoczechów, że jeżeli Niemoy zechcą 
stawiać z góry jakieś warunki, to młodoczesi 
woale nie wezmą udziału w konferenoyi. Inni 
zaś posłowie czescy, z którymi p. Koerber się 
naradzał, a więo pp, Pacak i Pantoucek, zwró­
cić mieli uwagę prezesa gabinetu na to, że 
głównym powodem rozbicia się akcyi ugodo­
wej w roku 1890 było to. że rząd ówczesny 
choiał przeprowadzić ugodę osohno w Cze­
chach, a osobno na Morawie, należałoby więc 
teraz unikać powtórzenia tego błędu.

"Wybór posła do Rady państwa z okręgu 
trutnowskiego, reprezentowanego dotychczas 
przez p. W olfa, odbędzie się 15 stycznia. W al­
ka będzie niezawodnie niesłychanie zacięta, bo 
agitatorzy zarówno W olfa jak i kandydata li­
beralnego Bachmanna agitują uietylko na 
zgromadzeniach i w prasie, ale chodzą wprost 
od domu do domu i jednają głosy dla swoioh 
kandydatów. Sam W o lf od onegdaj bawi w po­
wiecie trutnowskim, objeżdża miasta i miaste­
czka i urządza zgromadzenia, na których oma­
wia swą aferę miłosną z panią Seidlową. Na 
zgromadzeniu w Arnau przedstawił on prof. 
Seidla jako człowieka, u którego zazdrość 
o żonę przeszła wprost w manię. Rzekł on 
między innemi, że Seidl zazdrosny był niet\l- 
ko o niego, ale także o pewnego innego męż­
czyznę, z którym żona jego miała być zarę­
czona. A  potem opowiadał obszernie swój po­
jedynek z Seidlem i rzekł, że chyba bardziej 
rycersko jak on nikt nie mógł postąpić. „M o­
głem go zabić — rzekł W o lf — bo strzelam 
doskonale, a jednak umyślnie strzeliłem ponad 
jego głowę, a wystrzeliwszy, zbliżyłem się doń 
na odległość pięciu kroków i dałem mu dzie­
sięć sekund czasu do mierzenia we mnie. K u ­
la jego  świsnęła mi koło uoha“ . Potem zakli­
nał się W olf, że od ozasu jak pani Seidlowa 
poślubiła swego obecnego męża, on nawet nie 
widział jej nigdy i rzekł wreszcie, że właści­
wie tylko jedna osoba mogłaby mu robić z po­
wodu tej afery jakieś wyrzuty, t. j. jego (W ol­
fa) żona, — ona jednak „jako prawdziwa nie­
miecka patryotka* przebaczyła mu.

Usprawiedliwiał się też W olf, dlaczego 
nie ohce zgodzić się na to, aby sprawę jego 
poddano pod rozstrzygnięcie sądu honorowego. 
Owoź nie może on się na to zgodzić z tego 
powodu, że prawdopodobnie sąd ten złożonoby 
z samych jego wrogów politycznych, tj. libe­
rałów, a może dodauoby do nich jeszcze Dra 
Rappoporta, Luegera i Verganiego. W  końcu 
wspomniał W olf także o swych wrzekomyoh 
zamiaraoh samobójczych, i to w taki sposób, 
że wnosióby należało, iż naprawdę odbierze on 
sobie życie, jeżeli przepadnie przy wyborach. 
Przemowę swoją bowiem zakończył temi sło­
w y : „Głosowanie wasze będzie dla mnie nie 
tylko politycznym wyrokiem, ale rozstrzygnie 
ono także o mojem życiuu.

W arto wspomnieć jeszcze o tem, że prof. 
Seidl i jego żona ogłaszają, iż znany memo- 
ryał pani Tsohanowej, matki pani Seidlowej, 
zamieszczony w wydawanym przez p. W olfa 
dzienniku Ostdeutsche Rundschau zawiera same 
kłamstwa lub przekręcone fakta. Pani Tsoha- 
nowa zaś ogłasza drugi list, w którym znów 
staje po stronie W olfa, a nadto oświadoza, że 
ohoiała rozmówić się z córką w tej sprawie, 
lecz je j do niej nie dopuszczono.

Co i o czem piszą.
P. Jan Jodko, który niedawno odbył po­

dróż do Ziemi świętej, opowiada w Czasie bar­
dzo wzruszającą historyę o jednym z rodaków 
naszyoh, poległym bohaterską śmieroią w obro­
nie Grobu świętego.

Przed dziesięciu czy dwunastu laty — pisze 
on — wśród strasznej burzy nocnej, zginął u wy­

brzeży Jaffy, rocbity o skały podwodne, statek 
rosyjski „Czicliaczew".

Ojcowie Franciszkanie z „Hospitium Terrae 
Sanctae“ przy pomocy dzielnych żeglarzy arab­
skich, z narażeniem własnego życia uratowali całą 
załogę statku, która w gościnnych murach kla­
sztornych znalazła schronienie i przytuleń.

W  liczbie rozbitków znajdował się młody 
Polak, Julian Markowski, który bęuąc ciężko ran­
nym, został powierzony specyalnej opiece współ- 
rodaczki, Siostry Letycyi Szczygielskiej, zakonnicy 
klasztoru św. Józefa.

Gdym przed laty paru, będąc w Jaffie, od­
wiedzał tę świętą niewiastę, opowiadała mi o ca- 
łem zdarzeniu i o szczęściu, jakiego doznała, gdy 
młodzian, powierzony jej pieczy, po kilkunastu 
dniach pasowania się ze śmiercią odzyskał przy­
tomność i powoli zaczął do zdrowia przychodzić.

— Widząc go coraz silniejszym, zaczęłam my­
śleć o jego duszy. Moralizuję go tedy, daję obra­
zki, podsuwam modlitewniki, a on się uśmiecha: 
„Siostrzyczko kochana, ja już w myśli ofiarowałem 
się Bogu, a skoro służbę ukończę, wrócę tu, wstą­
pię do zakonu Ojców Franciszkanów i służyć mu 
będę do śmierci*.

Wrócił zacny młodzian i od lat sześciu pod 
imieniem Brata Władysława de Podgorze jest za- 
krystyanem u Grobu Zbawieiela, powszechnie ko­
chanym i cenionym. — I podziwiała Siostra Lety- 
cya zrządzenie Opatrzności i drogi, któremi Bóg 
wierne sługi do siebie pociąga.

Dziś Brat Władysław, śmiertelnie ranny, leży 
bez przytomności, bez życia już prawie, ciaio jego 
pokryte strasznemi ranami, a dusza... u progu wie­
czności. Czerń grecka wywarła na nim ohydną swą 
zemstę. Jak zgraja dzikich zwierząt rozszarpała 
obrońcę miejsc świętych.

Poznałem go przed dwoma laty.
Późnym już wieczorem zbliżyłem się do świą­

tyni Grobu Pańskiego, TJ nawpół przymkniętych 
podwoi, we framudze, na rozpostartych kobiercach 
siedzieli Turcy) ci sami, których przed kilku i kil­
kunastu laty na tem tu samem miejscu zostawiłem. 
Poznali mnie! Lekkiem skinieniem głowy i podnie­
sieniem ręki do serca, ust i czoła witają, a ukazu­
jąc klucz, aają da zrozumienia, że świątynia nie­
bawem zamkniętą zostanie. Cofam się z żalem. Na 
prawo od wejścia do świątyni wznoszą się schodki 
kamienne, prowadzące do kaplicy „Franków" W i­
dzę światło, wchodzę po schodach i znajduję się 
niebawem u stóp ołtarza, na który srebrna lampa 
słabe rzuca światło. W  ołtarzu na obrazie twarz 
Matki Bolesnej widnieje. Postać tak piękna a tak 
źałośna, ił oczu od niej oderwać nie można. Pod o- 
brazem biały obrus, a na nim czytam te słowa: 
„Królowo Ziemi naszej módl się za nami! Matko, 
nie opuszczaj nas!“

Ktoś wchodzi po cichu. Postać zakonnika 
młodego widzę klęczącą koło mnie. Ściska mnie 
za rękę, szepcząc: poznaję rodaka.

Był to brat Władysław, rozbitek ze statku 
rosyjskiego, któremu 00 . Franciszkanie powierzyli 
opiekę nad skarbem chrześcijaństwa, nad grobem 
Zbawiciela.

Częstośmy się spotykali. Nieraz wśród nocnej 
ciszy, siedząc przy stopniach ołtarza, słuchałem o- 
powiadań jego, tchnących głęboką wiarą, i błogiem 
szczęściem z losu, jaki mu przypadł w udziale. — 
A jednak życie jego w tym ciemnym labiryncie 
sklepień i kaplic podziemnych, było walką nie­
ustającą z wrogiem zażartym i nieustannie czyha­
jącym na jego zgubę. — Dla nikogo chyba tajem­
nicą nie jest, iż mnisi greccy od najdawniejszych 
czasów wszelkich używają środków, by wydrzeć 
katolikom posiadanie miejsc świętych. 00 . Fran­
ciszkanie niejednokrotnie w ich obronie krew prze­
lewali.

Jakąż straszną nienawiścią zapałać musieli 
mnisi greccy wobec człowieka młodego, pełnego 
energii, ogromnych sił fizycznych, mówiącego biegle 
ich językiem, a który zaraz na wstępie im oświad­
czył : iż jednej piędzi Ziemi Świętej nie ustąpi, 
która mu powierzoną została. —  Zaprzysięgli mu 
więc zgubę.

—  Bywało, mówi mi Brat Władysław, wyjdę na 
szcyt drabiny, by lampy pozapalać. Drabina się 
chwieje i pada z łoskotem. A ja sobie myślę: głu­
pie Greki! nie wasza siła! — i przypomniawszy 
sobie dawne czasy służby na statkach, po sznurach 
i gzemsach spuszczam się na dół. — Innym znowu 
razem niby niechcący, w tłumie, ścisną mnie do­
koła! Drugi by może nie wytrzymał. Ale Pan Bóg 
dał mocne gnaty. Niech Mu z nich będzie chwała!

— Bracie kochany! powiadam, zabiją kiedyś.
— Niech się dzieje wola Boża, Wszak na tej 

Ziemi Świętej, przez kilka wieków, pięć tysięcy 
00. Franciszkanów krew swą za wiarę przelało. 
I  moją ofiarę Pan Bóg łaskawie przyjmie.

Mówił to spokojnie i jakby przeczuwał, że 
kolej jego nie daleka.

Jakoż 29 października z. r., w chwili, gdy 
Brat Władysław dla zaznaczenia prawa do uży­
walności, zamiatał schody prowadzące do kaplicy, 
w której go po raz pierwszy ujrzałem, mnisi grec­
cy, wypadłszy ze świątyni starali się przemocą w 
pracy mu przeszkodzić. — 30 października na tych 
samych schodach ponownie się na niego rzucili, 
twierdząc, że sc tody do nich należą.

Dnia 2 listopada gwardyan grecki Euthymios 
wysyła posłańca do kustosza 00. Franciszkanów 
z zapowiedzią, iż wstępu na schody do kaplicy 
Franków wiodące, zabrania. Ksiądz kustosz udaje 
się o protekcyę do baszy Jerozolimskiego, który 
dwóch żołnierzy przysyła. Zaledwie wszakże zakry- 
styan, Brat Władysław, wstąpił na schody, kilku­
dziesięciu Greków wypada z sąsiednich domów, 
i rzuciwszy się na niego, ściąga przemocą ze stopni.

Dnia 3go listopada. Gubernator Jerozolimski, 
wspólnie z konsulem francuskim, uznają, iż uży­
walność schodów do kaplicy Franków wiodących 
przysługuje katolikom. Wtedy to Grecy zamiast 
poddać się wyrokowi władzy, postanowili zemścić 
się strasznie na znienawidzonych, odwiecznych 
obrońcach Miejsc Świętych.

Dnia 4go listopada, od samego rana, groźne, 
tajemnicze postacie zaczęły się przesuwać przed 
podwojami świątyni. Pokutnicy z Mar Saba, — 
nawpół dzicy pustelnicy, żyjący w-górach otaczają­
cych Jericho, stawili się do apelu.

Zaledwie 00 . Franciszkanie z wikarym ku- 
stodyalnym na czele weszli na schody, tłuszcza 
uzbrojona w noże, siekierki, maczugi, rzuciła się 
na nich z piekielnym wrzaskiem, Ośmnastu zakon­
ników leżało niebawem, we krwi broczących. Ale 
najpotworniejszą zemstę wywarł dziki tłum na na­
szym biednym rodaku. Mnich Paweł, przybyły od 
niedawna z klasztorów na górze Athos, z tyłu go 
maczugą tak silnie w głowę uderzył, że biedny 
braciszek padł bez przytomności. Wtedy wszy cy 
rzucili się na niego i niebawem ciało jego było je­
dną straszną raną, W  chwili gdy piszę te słowa, 
zapewne przestał już cierpieć.

Pan do chwały swojej powołał wiernego sługę 
swoich ołtarzy. — Biedny rozbitek dopłynął do 
portu,

* #*

Rabin z Jaworowa jechał pewnego razu budką 
na jarmark w Przemyślu. Że jednak miał brata 
w Mościskach, więc jechał przez Mościska i chciał 
tam przenocować. Na pozór rzecz to łatwa, ale gdy 
w Przemyślu jest jarmark, wszyscy żydzi tam jadą, 
a gdy jadą, to nocują u brata rabina w Mości­
skach. Gdy i rabin ch iał tak zrobić, pokazało się, 
że w całym domu nie ma ani kawałeczka miejsca. 
Nie pozostało więc nic innego, jak nocować w sto­
dole, na budce. I tak się stało. Mojsze Bandwurm, 
furman, wciągnął budkę do stodoły, przywiązał ko­
nie do dyszla tyłem tak, aby mogły skubać siano 
z kosza, przygotował dla rabina legowisko na wo­
zie, dla siebie pod wozem i — wszystko było, jak 
się należy.

Rabin, skończywszy się modlić, rzekł:
— Mojsze Bandwurm, czyś się już pomodlił, aby 

nam koni nie ukradli ?
—  Jeszcze nie, rabbileben.
—  To się pomódl, a oprócz tego przywiąż je 

mocno.
Mojsze zrobił, jak mu kazano.
Gdy skończył, rabin odezwał się znowu:

— Słuchaj Mojsze Bandwurm! Skoroś się pomo­
dlił i konie dobrze przywiązał, to jeżeli jeszcze nie 
zaśniesz i będziesz pilnie uważał, możliwą jest rze­
czą, iż nam nikt koni nie ukradnie.

—  Będę uważał i nie zasnę — rzekł Mojsze.
Rabin położył mu obie ręce na głowie, bło­

gosławiąc go, potem zamruczał coś i wlazł zwolna 
do budy.

—  Hej, Mojsze 1 — zawołał rabin, zl udzony w 
nocy szczekaniem psów z „półsnu na niewygodnem 
legowisku. —  Hej Mojsze!

—  Czego chcesz, rabileben ?
— Czy śpisz, Mojsze?
—  Nie, rabileben.
—  A co ty robisz?
— Myślę, rabileben.
— A o czem ty myślisz, Mojsze Bandwurm ?
—  Myślę, myślę... nad tem, gdzie się podziewa 

łój, gdy świeca się spala...
— Nu, kiedy ty myślisz o takich mądrych rze­

czach, to ty nie zaśniesz —  zamruczał uspokojony
rabin i obrócił się na prawy bok.

*
*  *Przez szpary stodoły powiał chłodny wie­

trzyk. Rabin się znowu obudził.
— Hej, Mojsze — zawołał.
— Czego chcesz, rabileben ?
—  Czy ty śpisz, Mojsze ?
— Nie, rabileben.
—  A cóż ty robisz ?
—  Myślę, rabileben.
— A nad czem ty myślisz ?
— Ja myślę... myślę... nad tem, gdzie się po­

dziewa drzewo, gdy się w deskę wbija gwóźdź ?
— Nu, skoro ty myślisz nad tak mądremi rze 

czarni, to ty pewnie nie uśniesz — rzekł rabin i 
z westchnieniem ulgi przewrócił się na lewy bok.

Gwiazdy pobladły. W  tem zapiał kogut i 
obudził rabina ze snu.

—  Hej, Mojsze! — zawołał pobożny mąż.
—  Czego chcesz, rabileben ?
— Czy ty spisz, Mojsze ?
— Nie, rabileben.
—  A cóż ty robisz ?
—  Myślę, rabileben.
—  A o czem ty myślisz, Mojsze Bandwurm ?
—  Ja myślę... myślę... że drzwi zamknięte, nic 

się nie ruszało... ale gdzie nasze konie ?

List do Redakcyi.
(W  sprawie zarządzeń pocztowych).

W  odpowiedzi na list do Redakcyi pana 
E. R. P.. umieszczony w Przeglądzie z dnia 5go 
stycznia 1902, jako niby sprostowanie zarzu­
tów, które podniosłem w artykule nr. 299 Prze­
glądu w sprawie zarządzeń pocztowyoh — spro­
stowanie, które wszelakoż celu chybiło, bo by­
najmniej nic nie prostuje,—  czuję się obowiąza­
nym słów kilka powiedzieć. Uprzedził mnie 
wprawdzie poniekąd p. W . Gniewosz, w kore- 
spondencyi, z którą uaj kompletniej się zga­
dzam tak w całości, jak szczególniej w jasnem 
zaznaczeniu, „źe wszelkie instytucje, nie wy- 
łączająo więc i poczty, istnieją i istnieć po­
winny d la  p u b l i o z n o ś o i ,  a nie publiczność 
dla nich*. Dodaję jeszoze, że byłby czas już 
najwyższy ta zapatrywanie w praktyce urze­
czywistnić.

Rada p. E. R. P. aby teraźniejsze „seoe- 
syjnego" kształtu recepisy pooztowe składać 
do seksternów szkolnych, wygląda po prostu 
na niewłaśoiwy żart i dość „skrajny". Co zaś 
do książek pocztowych, zaznaczam z oałą sta­
nowczością w imieniu wszystkioh pokrzywdzę 
nych, że nie widzę wcale przyczyny, dla któ- 
rej prywatne osoby nadające przez rok znaczną 

I liczbę przesyłek poleconych, nie miałyby ich 
otrzymywać, a tylko zakłady publiczne w y­
łącznie mogły z tego przywileju korzystać.

List prywatny ozęstokroć ważniejszy jest 
niż niejeden szablonowy quasi-urzędowy; 
przeto nadawcy zależy niezmiernie na tem, 
by miał pod ręką ślad i dowód wysyłki, urzę- 
downie wpisany, w odpowiedniej i porządnej 
książce, ale nie w jakimś zlepku, lub też przez 
p. E. R . P. improwizowanym seksterniku 
dzieoięoym, jakiego nadawca nie posiada i od 
którego odwykł od wielu lat. Nie rozumiem, 
dlaczego o uzyskanie takiej książki pocztowej, 
jaką miało się dotąd, trzeba w roku 1902 
jakby o drogooenny skarb, udawać się aż do 
wysokiego jakiegoś trybunału ?

Rozporządzenia tego rodzaju ultra-despo- 
tyozne i seoesyjne recepty p. E. R. P. mają 
najzupełniejszą cechę sekatury, a co najmniej 
nieuzasadnionego lekceważenia publicznośoi — 
czego wcale nie życzą sobie naczelne władze 
które (abstrahując zawsze wstrętny pedantyzm) 
nie zaniedbują nigdy liczyć się z opinią i z 
wymaganiami publiczności.

Józef Mysłowski.

P l o t k a .
Plotkę bardzo zmyślnie porównał ktoś do na­

trętnych i najbardziej znienawidzonych owadów, jak 
komary, pchły, pluskwy itp. Podobna jest ona do 
nich przez marną swą naturę, przez dokuczliwość, 
przez wielką swą liczbę, przez ból, który sprawia. 
Człowiek lekceważy owady, jako istoty natrętne, 
ma z niemi kłopot, ale nie uważa ich za nieszczę­
ście. Tak samo patrzy na plotki i na plotkarzy. 
Czasem się skrzywi, czasem syknie, czasem się o- 
pędzi, ale nie widzi w plotce ciężkiego występku, 
a w plotkarzu zbrodniarza. Tymczasem lepsze po­
znanie rzeczy przekonywa, iż ukąszenia drobnych 
owadów często nie kończą się na swędzeniu i na 
kropli wyssanej krwi. Drobna, ohydna pluskiewka 
wszczepić może w organizm ludzki gorączkę tyfu­
su, lnb zarazek szkarlatyny. Może więc pozbawić 
nas życia, lub przyprawić o stratę istot drogich.

I plotka jest szkodnicą wielką! I  ona w żą­
dle swoim ma zarazki niejednej choroby, niejednej 
niedoli. Niech się stanie wypadek jaki, niech się 
ma stać dcpiero —  plotka pracuje gorliwie, wy­
trwale, abyśmy nie poznali prawdy, abyśmy po 
łożenia nie zrozumieli, aby nasze myśli były fał­
szywe, aby uczucia nasze w złą stronę poszły. Z 
błędnych pojęć musi powstać niedorzeczne, szko­
dliwe postępowanie. Czadem wypadku niema —" 
plotka go stwarza sama, i osnuwa mnóstwem dro­
bnych ploteczek, jedna z drugiej się rodzi, jedna 
się o drugą zahacza. Więc plotka oślepia, ogłupia 

| i prowadzi na bezdroża. Plotka nieraz już pozba 
wiała narodyg najdzielniejszych synów, najużyte­
czniejszych pracowników, najcnotliwszych, najmą_ 
drzejszych mężów. Bo w żądle plotki tkwi potwarz. 
A gdzie się potwarz panoszy, tam dobrzy idą w 
poniewierkę, iść muszą, a źli się rozpierają. Plotka 
bywa zgubą nietylko w życiu publicznem. Ona bu-, 
rzy szczęście rodzinne, a niejednego też doprowa­
dziła do ruiny materyalnej. Nie ma takiego dobra" 
któregoby plotka zabrać nam nie mogła; nie ma 
bólu, któregoby nie potrafiła sprawić.

Ileż to razy w redakcyi odbieramy listy, 
pełne rozpaczy, skarżące się na spustoszenie, spra­
wione przez plotkę. Często proszą nas o wystąpie­
nie przeciwko plotkom, grasującym wjakiemś miastei 
czku nie gorzej od zarazy. Najczęściej pisma nie 
mogą się wdawać w szczegóły spraw podobnych 
jako w rzeczy natury prywatnej.

Gdyby wierzyć temu, co ludzie mówią, toby 
można było sądzić, iż u nas wszyscy bizydzą się 
plotką, źe jej nienawidzą, bo znają jej fatalne 
skutki i dla ogółu i dla jednostek. Każdy narzeka," 
iż chwast tak bujnie rozplenił się wśród nas, ka­
żdy przeklina plotkarzy.

Świeżo wystąpiło przeciwko plotce kilka pism 
warszawskich, dowodząc, iż plotki w tej chwili 
grożą wywołaniem bardzo opłakanych następstw 
finansowych, fałszywe lub przesadzone pogłoski 
mogą podkopać byt wielu przedsiębiorstw, co w 
dalszym ciągu wywoła coraz nowe nieszczęścia, 
„Wystąpienie to nie jest wcale pierwsze, Prasa 
nieraz już łamała ręce nad tą ciężką wadą i wo­
łała wielkim głosem o poprawę. Trzy lata temu, 
przed odsłonięciem pomnika Mickiewicza, zaklinano 
chórem, w imię uczuć obywatelskich, aby dobrzy 
ludzie pohamowali swoje języki i wyobraźnię. Ni­
gdy nic nie pomogło. Plotkarstwo ani na chwilę 
nie osłabło, raczej ciągle wzrasta. Wzrasta po­
dwójnie, coraz więcej plotek, i coraz gorsze —  
coraz głupsze, coraz szkodliwsze* — pisze Kuryer 
Polski.

Przyczyna tego jasna. Narzekamy, głośno i 
gorzko narzekamy, ale plotkę lubimy, wszyscy, 
wszysoyją pielęgnujemy. Tu korzeń złego, tu przy­
czyna, że żadne zaklęcia i namowy i groźby nie 
pomagają. Wszyscyśmy winni, a "każdy chciałby 
wyplenić złe u innych, siebie pomijając. W  ten 
sposób z miejsca się nie ruszy z pewnością. Nie 
każdy tworzy plotki, ale nikt nie ma tego smaku 
w ustach, aby słyszanych nie powtarzać. Natural­
nie, gdy chodzi o nas samych i o przyjaciół, nawet
0 obojętnych, widzimy całą ohydę plotkarstwa. Ale 
nie oprzemy się pokusie powtórzenia choćby pół­
gębkiem, choćby z zastrzeżeniem „podobno*, jakiejś 
wiadomości krzywdzącej lub ośmieszającej, gdy ona 
dotyczy wroga. W  najlepszym razie pocieszamy, 
się i usprawiedliwiamy tem, że złego człowieka (a 
każdy nasz nieprzyjaciel jest przecie złym!) należj 
zgnębić choćby... kłamstwem!

Jakże fala plotek nie ma wzbierać coraz wy­
żej. Zalewa nas nieprawością swoją, truje ogół, 
marnuje ludzi. Każdy człowiek poci się, zabiega, 
aby być bogatszym, możniejszym, często nawet mą­
drzejszym, ale tylko rzadki, bardzo rzadki wyjąteŁ 
stara się być lepszym. I dlatego to, głównie dla 
tego, nie mamy bogactw i sił nam brak.

KRONIKA.
Lwów 13 stycznia.

Wiadomości urzędowe. Rz. kat. proboszcz
1 dziekan w Skalacie ks, Michał Piotrowski otrzy­
mał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.— 
Podpułkownik 33-go pułku piechoty obrony krajo­
wej w Stryju, Wacław Jakob przeszedł w stan 
spoczynku.

Zagadkowa zbrodnia. Z Tarnawicy leśnej 
donoszą, że na tamecznej stacyi kolejowej, gdzie 
wieczorem krzyżują się zawsze pociągi: ciężarowy 
z Woronienki z osobowym ze Stanisławowa, jakiś 
zbrodniarz poprzestawiał zwrotnice tak, żeby dnia 
6 grudnia z. r. pociąg osobowy wjechał na cięża­
rowy. Katastrofa byłaby niechybnie nastąpiła, gdyby 
nie szczęśliwy traf, że pociąg ciężarowy spóźni! 
się do Tarnawicy. śledztwo jest w toku, a w sfe­
rach kolejowych utrzymują, źe zamach ten był 
wynikiem jakiejś osobistej animozyi organów pod­
władnych ku kierującym.

Śluby. W sobotę wieczorem w lwowskim ko­
ściele 00 . Bernardynów odbył się ślnb baronównej 
Wandy Gostkowskiej, córki Romana i Wandy z 
Dylewskich br. Gostkowskich, z p, Kazimierzem 
Brudzewskim. — Dnia 18 bm. o godz. 7 wieczo­
rem odbędzie się w kościele arehikatedralnym ślub 
panny Maryi Grolló, córki Jana i Maryi z Czay- 
kowskich z drem Witołdem Ziembickiem le­
karzem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
wtorek dnia 14 b. m w Muzeum botanicznem (ul. 
św. Mikołaja 4) o godz. 7 Prof. Uniw. Dr. T. Cie­
sielski: „O bakteryach*. — W  szkole realnej (ul. 
Kamienna 2) o godz. 7'30 Dr. St. Witkowski: 
„Kurs elementarny języka łacińskiego".

Sędzia śledczy lwowskiego sądu karnego 
dr. Wassung prosi wszystkich, którzyby mieli jakie­
kolwiek wiadomości o człowieku zamordowanym i 
znalezionym naprzeciw koszar huzarskich na Wul- 
ce, ażeby zechcieli wiadomości te mu zakomuniko­
wać. Zwłoki zamordowanego są wystawione w in­
stytucie anatomicznym na ul. Piekarskiej, gdzie 
każdy może je obejrzeć. Sędzia śledczy dr. Was- 
sung prosi tedy wszystkie te osoby, któreby po­
znały owe zwłoki, żeby mu raczyły donieść w są­
dzie karnym lwowskim, przy ul. Batorego pod 1. 3, 
osobiście lub listownie, kto był ów zamordowany, 
jak się nazywał, skąd pochodził i z kim żył w sto­
sunkach.

Akademicy ruscy opuścili W sobotę i wczo­
raj Lwów, a udali się do Wiednia, Krakowa i Pra­
gi. W  sobotę wieczorem żegnano ich demonstra­
cyjnie na dworcu. Gdy pociąg odjechał, ci, którzy 
przybyli na pożegnanie, przeważnie młodzież, ndali 
się w pochodzie do miasta, a po drodze śpiewali 
ruskie pieśni. Policya i wojsko kilkakrotnie zamy­
kały pochodowi drogę, ale demonstranci przybywszy 
do miasta, sami spokojnie się porozchodzili.

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w 
Kamionce strumiłowej na posadę prowizorycznego 
kasyera za kaucyą 1200 K; płaca 1200 K., termin 
do 24 bm.

Galicyjski fundusz religijny. Majątek Ko­
ścioła rzk. w Galicyi przedstawia się jak następu­
je : Kapitały wynoszą 8,580,801 złr., wartość dóbr 
i realności 2,224.644 złr. Osobny krakowski fun­
dusz religijny ma 144.596 złr. w kapitałach a
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20.212 w nieruchomościach. Dochóc1 roczny z ka­
pitałów gal. funduszu preliminuje rząd w budżecie 
na r 1902 w wysokości 90b.300 koron, duchód z 
dóbr (10.918 hektarów gruntu: Przedzielnica, Ha- 
bice, Maiechowiee, Muszyna, Stary Sącz, Stanisła 
wice i Grobla) w kwocie 85.690 koron, a z zakła­
du kąpielowego w Krynicy 81.620 kor., razem
I,028.5iO koron. To jest dochód z maiątku Ko- 
ścioia łacińskiego.

Fundacje cerkiewne wcielone do gal. fundu­
szu religijnego, przynoszą niespełna 200 koron ro­
cznie, a więc \sooo czQĆć całego funduszu. Nato­
miast jak wiadomo oba obrządki, łaciński i "usk 
partycypują w dochodach gal. funduszu w równej 
mierze, tj. raczej w miarę zapotrzebowaeia. A po 
nieważ fundusz ten jest niemal wyłączną własno­
ścią łacińskiego Kościoła, okazuje się stąd, żt Ko­
ściół rusai w Galicyi żyje z dochodów Kościoła 
łacińskiego. Gdyby nad faktem tym zastanowili 
się owi żarliwi agitatorzy rozdziału Galicyi na pol- 
SKą i ruską, pojęliby, że także i ze względu na 
fundusz rel.gijny podział taki byłby dla społeczeń­
stwa ruskiego niepowetowaną stratą, bo wtedy Ko­
ściół g i. kat miałby prawo czerpać jedynie ze 
swycb własnych dccbodów, wynoszących tylko o- 
koło 200 K, rocznie.

Hojne fundacyo- Feiiks i Emilia hralnostwu 
Sobańscy ofiarowali do rąk warszawskiego Towa­
rzystwa roln.czego sto tysięcy rubli na założenia 
kasy przezorności lnb emerytalnej dla oficyalistów 
rolnych. Rcdzina Sobańskich ufundowała, także za­
kład dla paralityków i zakład wj chowawczy dla 
chłopców które to instytuoye weszły już w War­
szawie w życie.

Zmc.rły przed trzema tygodniam. w Wersza 
mie bogaty kapitalista tamtejszy Jan Stern, izrae­
lita, zapisał na rozmaite cele dobroczynne 250.000 
rubli

Z  kolei. Gazeta lwowska z unia 15 b. m. 
ogłosi rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych 
materyałów odzyskanych w obrębie c. k Dyrekcyi 
kolei państwowej we Lwowie. Oferty wnosić nale­
ży najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 81 
stycznia b. r. u wyż wspomnianej c, k. Dyrekcji 
kolei państwowej. Warunki sprzedaży otrzymać 
można w biurze dla spraw warstatowych i paro- 
wożnictwa, a podane są one także w Gazecie lwow­
skiej

Kurs wykładów z dziedziny gospodarstwa 
Wiejskiego urządza we Lwowie od 17 do 21 lu­
tego komitei Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego Program tych wykładów jest następujący:
1 Jakie roooty nadsją się do wykonania akordo­
wego? Jakimi środkami dążyć do rozpowszechnie­
nie, robót akordowych; (prof. dr. Pawlik 2 godziny).
2. Maszyny żniwne, ich buaowa i użycie. Pługi wielo- 
akibowe i ich zastosowanie; (prof, T. Rylski 2 g.)
3. Przygotowanie do nasienia do siewu; (prof. dr. 
K, Miuzyński 2 g.) 4. Wychów cieląt; (prof. dr. 
M Bańkowski 2 g.) 5. O żywieniu zwierząt domo 
wyeh; (prof. St. Chaniewski 4 g.). 6. W  jaki spo­
sób podnieść dochody z mleka w Galicyi; (p. Jan
Biedrjó 2 g). 7. 0 żywieniu się roślin; (prof. dr. 
Ign. Szyszyłowicz 2 g j.  8. Najważniejsze dla na­
szych gospodarstw kwestye newozowe; (prof. J. 
Mikułowski-Pomorsai 4 g.); 9. Uprawa buraków;
(p Jerzy Turnau z Miknlic 8 g.). 10. O meliora- 
oyach łąkowych ; (st. inżynier p. J. Blauth 3 g.).
II. O rzadziej uprawianych u nae roślinach pa- 
Btewnych; 3 g.

Polski bakteryolog Z powodu niedawnej 
nasze' notatki, że uczeni zagranicą zajmują się te- 
raz gorliwie studyami nad przenoszeniem gruźlicy 
ludzKej na zwierzęta i penicy z bydła rogatego na 

— kłuci, zwracają naszą av*agę na to, że znakomity 
polski bakteryolog dr. Justyn Kaihński, starszy le­
karz powiatowj w Cajnioy w Bośni, znany w świę­
cie naukowym ze swych rozpraw ogłaszanych w 
kuku językach, od dawna studyuje tę kweetyę i 
przeprowadza własne nader cenne doświadczenia 
Wynik cych doświadczeń ogłosił on w broszurze, 
wydane, w języku polskim pt. „W  kwestyi prze­
noszenia się gruźlicy ludzkiej nc, bydło rogate11; 
wyszła ona we wrześniu r. z. we Lwowie. Wydał 
on także bardzo cenną pracę z zakresu bkkteryo- 
logii pt. „ Wąglik (Arthrax)“ , która również wy­
szła we Lwowie.

Nowy rodzaj paszkwilów, w  inseratach 
jednego z pism lwowskich pojawiło się było nastę­
pujące ogłoszenie: „Rodatycze, Wielebna Mat­
ka Mirska, poszukuje leśniczego i zarządcy pałacu, 
pierwszeństwo mają izraelici". Owói wRodatyezach 
mieskkają dwie zakonnice, w zwykłym dworze i 
nie mają Żadnego pałacu; mają od paru lat leśni­
czego katolika i nie myślą o zmianie w zarządzie 
leśnym. Cały zaś inserat był sfingowanym paszkwi­
lem, mającym na cein rzucić cień na przełożoną o- 
Wych zakonnic, przewielebną Matkę Mirską.

Zmarli. We Lwowie Franciszka z Kaczanow­
skich Pietrzyosa, wdowa po urzędniku sądowym, 
lat 66; Józef Morawski, inspektor Tow. wzaj ubez. 
w Krakowie, lat 56; Antonina z Bieleckich Nałęcz 
Kędziersaa, wdowa po śp. Izydorze, właścicielu 
dóbr i marszałku powiatowym, lat 84; Emilia ze 
Btojałowskich Hemerlinpowa, wdowa po profesorze 
gimnazyainym, lat 66. — W  Insbrucku Karol
Nennel, student uniwersytetu lwowskiegu,

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłał ksiądz J. M. ze Lwowa 
(z prośbą o M"zę Sw. za dusze zmarłych) 6 K.

Dla azieci wrzesińskich nadesłała gmina mia­
sta Ulanów 20 K.

Komitet poznański, który się zaopiekował 
dziećmi wrzesinskiemi, pro_J nas, j  akoteż i wszyst­
kie Rne redakeye pism polskich, abyśmy zamknęli 
składki z Nowym Rokiem, a złożone pieniądze 
mu odesłali Prosimy więc szanownych ofiarodaw­
ców, którzy mają jeszcze zamiar przysłać do raszej 
Redakcyi jakieś ofia-y na dzieci i wrzesiński.), 
Żeby raczyli nadesłać nam je w ciągu najdalej 
dwóch, trzech dni, gdyż musimy rachunki zamknąć 
i przesłać do komitetu poznansk'°go.

Stan powietrza , T. o g. 6 rano 4- 1, w poł. 
- f  £ R. Bar, 761. Spada. Deszcz.

Litość amerykańska.
Noc. Przechodzący plantem jegomość spo­

strzega leżącego na szynach mężczyznę. Zawiązuje 
się następująca rozmowa:

— Co pan tu robisz?
— Mój panie, zostaw mnie w spokoju i pozwól 

mi umrzeć Zmęczony jestem życiem jak koń tram­
wajom y.

—  Ależ człowieku, po tej linii chodzą pociągi 
co parę godzin! Zaziębisz się jeszcze i dostaniesz 
kataru... Pój iż zc mną, a wskażę ci linię, gdzie co 
pięć minut pociąg przechodzi

P Hervienx i „Goście" sztuka w 1 akcie Stani- f cenę 62 milionów itoron. Przy tej cenie wy-
r-iłnwrrn Darrttl.TrnnAntoflrionA TtOrlniłł Tl Q L" Q £ f-J O otcTTa OCT Q W T711*1 Tl Tl R H. j4 H fisława Przybyszewskiego.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Kajetan Orug," dramat w 4 a. J. Kon- 
czyńsiriego. Środa: „Kominiarze," komedya w 4 a. 
Domnika (ceny popul.). Czwartek. „Krzyżacy," 
obraz dziej, z powieści H. Sienkiewicza w 12 odsł. 
Sooota: „Car jedzie," sztuka w 1 a. J. Maskoffa
i „Mężczyzna," sztuka w 3 a. G. Zapolskiej (now.) 
Niedziela: o godz. 3 „Jasełka", o godz. 7 „Car 
jedzie" i „Mężczyzna".

Odpowiedzi administracyi. W F  Józef
Brykczyński w Swięcanach. Prenumerata zapłacona 
po koniec marca.

Literatura i sztuka.
* Z teairu. Wystawiona w sobotę operetka 

„Siinplicyusz ‘ Straussa była iednym z chybionych 
eksperymentów ; jest to bowiem najsłabsza operetka 
Straussa, robotą swą, fakturą, fabułą przestarzała, 
zupełnie pozbawiona wszelkiego dowcipu, niejedno­
lita, bo zaczynająca się j iku sielanka, a kończąca 
się ,ako zbrodnia kryminalna, nudna do nieskoń­
czoności, tak, że publiczność, która zapełn.la teatr 
prawie zupełnie, opuszczała go wielce niezado­
wolona.

Notując ten błąd naszej dyrekcyi, musimy je, 
stanowczo oddać pochwałę za tak staranne i tak 
dobre wystawienie „Cyganeiyi" Pucciniego. Opera 
ta, będąca jedną z najpiękniejszych pereł współcze­
snej muzyki, jest bowiem na naszej scenie przed­
stawiana tak dobrze, że mało teatrów w Europie 
mogioby się równie dobrem przedstawieniem tej 
opery pochwalić. —  Przedewszystkiem panna Bo- 
hussó tvna jest może najpiękniejszą przedstawicielką 
Murgerowakiej Mimi, jaką gaziekolwi ak można o- 
glądaó dzisiaj. Osoby, które widzkły tę operę w 
Rzymie, Neapolu, Medyolanie, Paryżu, stanowczo 
twierdzą, że bardzo rzadko spotkały tam hę postać 
tak ujmująco odtworzoną, jak u nas. Partya Mimi 
leży bot iem w głosie panny Bohus doskonale, a 
wkłada ona w nią tyle poezyi, tyle uczucia, że 
tworzy kreacyę bez zarzutu.

Baidzo dobrym poetą Rudolfem jest p. Drze­
wiecki. Jago głos poczynając od sol w górę jest 
przędz vnie piękny; nuty sol, la, si, do — czyli t. 
zw. wysokie c tenorowe —  ma on prześliczne. 
Rzauko można spotkać tenora, Któryby te cztery 
tony miał tak zupełnie nienaganne, jak właśnie p 
Drzewiecki, ponieważ zaś party? Rudolfa jest pi­
sana właśnie w wysokim rejestrze, przeto ma on 
tu świetne pole do popisania się. Glos jego staje 
się dopiero krzykliwy w rejestrze średnim i dol­
nym, ale i tej krzyKliwości swej zaczyna pomału 
p. Drzewiecki się pozbywać, coraz jyięćej frazuje, 
coraz więcej stara się o to, aby dykeya jego była 
wyrazibtsza, coraz muiej forsuje, a więc i coraz 
mniej krzyczy. Jeżeli dalej popracuje nad1 sobą 
w tym kierunku, to jesteśmy przekonani, że bę­
dzie to kiedyś znakomity tenor. Na razie skonsta­
tować wypada, że partya poety Rudolfp leży zu­
pełnie mu w głosie. Bardzo zaś dobrymi są: p. 
Ludwig, obdarzony ślicznym głosem barytonowym, 
p. Szymańsk- i p. Joromin; tworzą oni z p. Drze­
wieckim nadzwyczaj sympatyczną czwórkę.

Orkiestra trzyma się doskonale, chóry wszyst­
kie wypadają bardzo bobrze, a p. Chodakowski, 
reżyser teatru warszawskiego, tak świetnie uorgani- 
zował sceneryę, że te bezmyślne iia&zb chóry, któ­
re zwykle stoią jak kołki wbite w posadzkę sce­
ny, tutai się ruszają, żyją i tworzą w drugim akcie 
zupełne prawdopodooieństwo ulicy Paryża.

Opera ta jes-Ł nadzwyczajnie misternie robio­
na, tymczasem nasza publiczność, zwłaszcza ta, która 
chodzi na galerye, przyzwyczajona jest do tego, 
żeby oklaskami przerywać muzykę w najpiękniej­
szych miejscach. Toteż wielka część publiczności, 
uczęszczającej do teatru, udaje się za naszem po­
średnictwem do władzy teatralnej z prośbą, czyby 
nie można było urządzić tak, żeby klaka zechciała 
już przynajmniej, gdy takie dzieło wystawi <ne jest 
na scenie, nie przerywać słuchaczom przyjemności 
i nie wszczynać haiasn oklaskowego w chwilach 
najbardziej najmujących pod względem muzykalnym. 
Zwłaszcza końce aktów wszystkich są tak mistei- 
nie wycyzelowane, że chciałoby się do ostatniej 
nuty je słyszeć, tymczasem zaledwie kurtyna za­
czyna się ruszać, galerya poczyna wyprawiać ha­
łasy brucaln« w najwstrętniejszy sposób. Przecież 
można tych kił kierów przynajmniej od takiej opery 
usunąć.

padnie aa każdą akoyę cena wykupns 304 do 
305 koron (dzisiejszy zaś kurs giełdowy jest 
283) — jeżel’ zaś rozmaite procesy wytoczone 
Towarzystwu przez gminę wypadną na ko­
rzyść Towarzystwa, w  takim ramę cena wy ku­
pna akoyi będzie mogła być podwyższoną do 
320 koron.

Os te tnie notowania:
Kredyty anstr. 639 JO, węgierskie 659 00, 

Inglobanki 262 00, Uuiony 544 00, 3ankve- 
reiny 447 25, L&nderbanki 41725. Laawiki 
ł23-50, Ozeraiowieokie R3800, Elbehhale 449 00, 
Renta papierowa 99 80 srebrna 99’ łO, &u- 
stryacka złota i 2035, anstr. renta wal. kor, 
96’25, węgierska złota 119 55, węgierska renta 
wal. kor. 96 10, dukat 11 30, 20-franków. 19’04— , 
20-markówki 23’44— , ruble 2’1>4— .

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz lig i „Simplicyusz" 
operetka w 3 aktach Jan*. Straussa. — We 
v  orek „Lohengrin" opera w 8 aktach Ryszarda 
Wagnera. Występ E. Guszalewicza i Heleny Ru­
szkowski i tj. — We środę po raz Iile i „Simpli- 
cin. i . — We czwartek po raz YHImy „Cygane- 
ryu". Występ I. Bohus. —  Nujbliższemi nowościa- 

bęuą „Zagadka" (L’enigme) sztuka w 2 aktach

Cześć ekonomiczna.4.

Wiedeń, II  atyozma.
(Z) Kurs akoyi kredytowych wystawiony 

by ł dziś na silne ataki z powodu wiadomości 
o wielkiej defraudacyi, popełnionej w praskiej 
fil i tego banku. Obawiano się, że defraudacya 
ta wpłynąć może na zmniejszenie tegorocznej 
dywidendy dlatego sprzedawano kredyty 
znaczncm’ purtyami. Zaknpna interwencyjne 
przedsiębrane na raohunek najpotężniejszych 
domów finansowych zapobiegły wprawdzie 
zbyt wielki »mn spadkowi kursu kredytów, tak, 
że ostatecznie skończyło się tylko na 3 i pół 
koronach, o które zamknięto dziś kurs kredy­
tów niżej.

Eszont prywatny spadł dziś na targu na­
szym na 3°/0. Znów robiła pierwsza austryaoka 
kasa oszczędności konkurenoyę bankowi austro- 
węgierskiemn, bo podczas gdy on obliczał 
eskent B1/^0/^ olja zadowalała Lię procentem 
3% . Zfriiżeńie ofioyalnej stopy procentowej ban­
ko ao.stro-węgierski >go z 4 na 37»%  staje się 
z każdym dniem coraz więcej prawdopodobuem. 
N ieozekająo jednak na to zarządzenie, ma rząd 
podobno obniżyć procent, opłacany od asygnat 
saiinarnyoh na 3 %  od trzymiesięcznych, a na 
3*/,% od sześciomiesięcznych asygnat.

Sprawa zaciągnięcia przez W -.gry nowej 
pożyczki na inwestyoye staj o się coraz bar- 
dłńej aktualną. Podobno jeszoie z końcem tego 
miesiąca ma rząd peszteński nawiązać w  tej 
sprawie rokowania z grupą Rotszyldowską. 
Pożyczka wyniesie 150 do 200 milionów ko 
roD —  Inna ważna wiadomość nadeszła dziś 
z Pesztu, a mianowicie, że referenci fachowi 
obu rządów ukończyli już drugie czytanie 
projektu n- wej autonomicznej taryfy celnej.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Otrzymane wczoraj)

Wiedeń 12 stycznia. W  dalszym ciągu 
obrad w komisyi budżetowej p. Pernerstorfer 
omawiał stosunki aptekarskie i domagał się 
upaństwowieniu aptek. Dalej żądał od prezy­
denta gabinetu dra Koerbera, aby dokładnie 
wyjaśnił, jak się miał* rzecz z ową grą hazar­
dową w wiedeńskim Jookey-Clubi j. Następnie 
poddał mówca ostre, krytyce cenzurę teatralną 
i wjpomniał o tern, że w W iedniu zakazano 
przedstawienia „Tkaczy" Bauptmanna. P. Per­
nerstorfer cśw adcza, że jest to wstyd dla 
Austryi i proji prezydenta gabinetu, aby w 
sprawie oenzury teatralnej odstąpił od prze 
starnałego systomu.

Prezydent gabinetu dr. Koerber oś w ład 
ozył, że zastrzega sobie na przyszłość odpo 
wiedź n» rozmaite nterpelacye i wnioski, 
podniesione w ci»gu dyskusyi, na razie zaś 
aby uniknąć nieporozumień, pragnie p ow e  
dzieó parę słów o cem.urze teatralnej. Cenzu 
ra teatralna jest rzeczą bardzo draili wą. Istnie- 
je ona we wszystkich państwach, nawet we 
Prancyi. Jest bardzo 1 trudno wobec wielkiej 
liuzby ludzi obojga płci i rozmaitego wieku, 
przychodzących na przedstawi snia teatralne, 
puścić jaką sztukę bez poprzedniego joj prze­
czytania i ocenzurowania, tembardziej, że 
s i tuka taka może być pisaną przez kogeś, 
komu nie zależy ani na moralności, ani na 
dawaniu dobrych przykładów. Że nie jesteśmy 
małoduszni — mówi p. Koerber dalej —  do 
wodem tego, że przy rozmaitych okazyach po 
zwalaliśmy wystawiać sztuki wszelk ego ro 
dzaju. Co się tyczy „Tkaczy" Hauptmanna, 
to sztuka ta nie była przedmiotem meryto­
rycznego zarządzenia ze strony władz. Raz 
była ona przedłożoną do cenzury przez dyre­
ktora jednego z teatrów, ale zanim przeszła 
przez cenzurę, dyrektor ów uetąpił i sztukę 
cofnięto. Obecnie przedłożono ją dri gi raz 
do cenzury, atoli zakazu ej przedstawienia nie 
wydano.

P Kozłowski omawiał sprawę Morskiego 
Oka. Interpeluje rząd, jakie poczynił zarzą­
dzenia, aby strzedz neutralności terytoryum 
spornego, z jakiego powodu wycofano poste­
runki żandarm aryi arstryaokicj z terytoryum 
spornego, i jak rząd zamyśla zapob edz temu, 
aby na czas trwania spora terytoryum rporne 
nie było uważane ze strony austryaokiej czyn­
nie ozy bierni t za, terytoryum węgiersk ie. 
Bierność i bojr.żliwośó w obronę tego teryto­
ryum jest- za dzisiejszego Vządu o w.ele wię­
kszą, niż była za rządów poprzednich.

W  dalszym ciągu mówca z uznaniem 
podniósł mowę dra Koerbera, wypowiedzianą 
do urzędników w Pradze, a w której prezy­
dent galnnetu powiedział, że urzędnicy po­
winni być doradzcumi ludności i stróżami jej 
interesów. Spodziewa się, że dr. Koerber usu­
nie przestarzałą formaliatykę biurokratyczną i 
rozmaite inno wadliwości w świecie urzę ini- 
ezym, polegające na tern, iż urzędnikom brak 
praktycznej znajomości poszczególnych kró­
lestw i krajów i Drak znajomości życia prak- 
tyoznego. Dalej domagał się mówca rewizyi 
spraw administracyjnych, ustawowego uregu- 
lowenia ubezpieczenia od ognia i u l szpieoze- 
nia bydła, jakoteż sprawiedliwego odszkodowa­
nia gmin za prowadzenie agend, w ypływa­
jących z poruczonego zakresu działania. Na­
stępnie żądał wydatniejszej pomocy od pań­
stwa dla miast przy zwalczaniu ej idemii, a 
w końcu interpelował w sprawie wykonywa­
nia konwencyi weterynaryjnej ze strony N :e- 
mieo i wskazał na to, że ustawa z roku 1901 
w sprawie zwalczania zarazy u nierogacizny, 
mimo pewnego złagodzenia, jest zawsze jeszcze 
bardzo uciążliwą-

Benin 12 styozn;a. W  parlamencie nie­
mieckim na wozomjszem po iedzeniu p. Sattler 
(narodowy liberał) polemizował z onsgdajszy- 
mi wywodami p. Dziembowskiego Rzekł, że 
jest wielka różnica między tern, czy jaKiś po­
seł omawia stosunki obcego państwa, czy, jak 
to miało miejsce w Gal cyi, cały sejm zwiaoa 
się przeo w ko stosunkom, pauująoym w innem 
państwie Dalej polemizował mówca z wywo- 
ij.mi p. Liebermanna, a w końcu uderzył na 

rząd za to, iż zamianował Katolika, prof. dra 
Spahna, profesorem histoiyi na uniwersytecie 
str&ssburiFm. Nominaoya ta wywołała wszę- 
dz e wielkie rozdrażnienie, a jest jednym  kro­
kiem dalej ze strony rządu do dzielenia ludno­
ści niemieckiej według wyznania.

Sekretarz stanu p. Kóllei odpowiedział

przeoiwko tym żołnierzom angielskim, którzy 
polegli, ale także przeciw żyjącym. (P, Lieber 
mann nazwał bowiem żołnierzy angielskich 

Diebsgesindel", t. j. hołota złodziejska).
(Otrzymane dziś).

Wiedeń 13 stycznia. W  piątek 17 stycznia 
rozpoczną się w urzędzie dla statystyki robo­
tniczej w ministerstwie handlu w oboeności 
ministra Oalia obrady ankiety o stosunkaoh 
produkcyi i pracy w przemyśle szewskim.

Cieszyn 13 stycznia. Szląska Rada szkol­
na krajowa uchwaliła poprz°ó podanie Macie­
rzy szkolnej do ministerstwa oświaty o przy­
znanie prawa publiczności gimnazynm polskie­
mu w Cieszynie.

Na tutejsze polskie semi laryum nauczy­
cielskie ofiarował br. Ksawery Brunicki l.OOu 
rubli.

Tryest 13 styoznia. Ser do Chorwaci w 
Istiyi, którzy dotychczas byli członkam trye- 
steńskiego stowarzjszenia „Edinost", założyli 
nowe polityczne stowarzyszenie dla Słoweńców 
i Chorwatów w Dtryi. Ukonstytuowanie się 
nowego stowarzyszenie odbyło się we czwartek 
w Pisino. Przewodniczącym wybrano posła do 
Rady państwa Splnczica.

Berlin 13 stycznia. NorddeMscne Atlg Ztg. 
z przeczą wiadomości, podanej przez jedno z 
pism angielsk ch, jakoby cesarz W ilhelm za­
mierzał w przeciąga pięciu miesięcy aż dwa 
razy oiwi< dzid Angnę, a to raz w rocznicę 
śmierci królowej W .ktoryi, a drugi raz pod­
czas uroczystości koronacyjnych króla Edwarda.

Londyn 13 styc&nia. Minister dla kolon’ j 
Chamberlain wygłosił w Birmingham mowę, [, 
w któ/ci pow icdział między innem_: Y> iem do­
brze, Iż w Diektórych kołach sądzą, że powo- \ 
dem animozyi przeciw Anglii są niedyskreoye, 
które w swych mowach popełnił angielski mi- 
n ster dla kolonii. To, co poWxedziałem, powie­
działem. Nie cofam z tego ani słowa, ani też 
słowa jednego w tern me zm ienię; również 
nie w.azę potrzeby bronienia mych słów. Nie 
chcę :śó za przykładem, który mi daro. Nie 
chcę żadnemu ministrowi spraw zagranicznych 
ani udzielać nauk, ani też od niego żadnych 
nauk przyjmować.

Wiedbń 13 stycznia. W  ciągu wczoraj­
szego dnia przybyło do W iednia przeszło 300 
studentów ruskich, którzy opuścili uniwersy­
tet iwowsk, i pi gną Się zapisać na wszechni­
cę wiedeńską. Z  dworca maszerowali stndenoi 
w grupach do swoich kwater.

Kraków 13 stycznia. Na kurytarzach 
gmachu uniwersyteckiego Collegium Norum 
panował dziś rano ożywiony ruch z powodu 
przyjazdu studentów ruskich ze L w ow a .^  sku­
tek zwiększenia si^ liczby słuchaczy wyzna­
czono na niektóre w yp ad y  większe saie itp. 
L iczbę przybyłych będzie można dokładnie 
oznaczyć dopiero po zestawieniu wpisów.

Kraków 13 styci, nia. W czoraj wieczór 
urządzono ta przy ul. Straszewskiego demon 
stracyę przed mieszkaniem niejakiego Szmei- 
tzera, em: .jaryuszs stowarzyszenia „Gustawa 
Adolfa" ze Szląska, który przebywa tu celem 
szerzenia propagandy . „los \on Rom ". Pewna 
liczba młodzieży zebrała się przed kamienicą 
i na schodach i okrzykami dawała wyraz 
swym uczuciom.

Kraków 13 stycznia. W czoraj odbyło się 
pod przewodnictwem p. Edm. Klemensiewicza 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
przyjaciół muzyki „Harmonia11. Sprawozdanie 
wydziału wykazało bardzo pomyślny stan To­
warzystwa, które pozbyło się wszelkich dłu­
gów  i liczy przeszło 2000 członków. Uchwa­
lono wydziałowi absolutoryum z rachunków 
i przeprowadzono uzupełniające wybory do 
wydzit -a

Londyn 13 stycznia. Dzienniki omawiają 
wczorajszą mowę Chamberlaina w pochlebnych 
słowach. Daily Tclegravh atakuje przy tej spo­
sobności w ostry sposób Buelowa, któremu za­
rzuca, że dla swej własnej powagi poświęca 
najlepszą politykę cesarza W: lhelma, szafując 
swym dowcipem Cesarz niemiecki jesc naj­
zdolniejszym po! tykiem niemieckim, jednakże 
Buelow swem postępowaniem psuje jego szyki 
Morning Post i inne picma zaznaczają, że od­
powiedź Chamberlaina na mowę Buelowa 
wzmocniła popularność Chamberlaina w Anglii.

Wiedeń 13 stycznia. Cesarz przyjął dziś na 
ogólnych posłuchaniach między innymi księcia kar­
dynała Puzynę i prezydenta wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie Aleksandra Tchórznickiego.

Berlin 13 stycznia. W  se.iir e pruskim roz­
poczęła się dz.„ dyskusya nad interpelacją Koła 
polskiego i równocześnie nad interpelaeyą liberałów.

Pret&rya 13 styczn;a. Pułkownik Link napadł 
wczoraj koło Ermelo na obóz Boerów i zaorał 42 
Boerów do niewoli, między nim majora Wolmaran- 
sa, kapitana Wolmaransa i kilku iimyeh ofice-ów.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nL bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

coiossfNinnóRM
Codzienna 

wewdniti do
l a w i e n i a .  o  g o d r M t  &
w bram Ptahna.

ZAKŁAD DENTYST 'CZNY
Hetmańsk? 12 obok kawiarni wiedeńskiej wykonuj'e 
plombowanie i wyjm̂ wanit zębów bez bołu, wstawia 
sztuczne zębj w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko­
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły 

  angie.sKiej. Dr. F. Fruchtman

D r .  J a n  D r o t L o r o i r e c k i
otworzył kancelaryę adwokacką

w Złoczowie.
Dentysta

Dr. J. Mintz
przedtem Dr. Weiss Akademicka 3.

wy; muje zęby bez bolu za pomocą narkozy, wykonuje 
też plomby ze szkła i porcelany. Sztuczno zęby wstawia 
bez płyty w form'6 koron i mosttow Całe szczęzi 
w kauczuku i złocie. Zapewnienie pod wzglęCsm 

dostunałouci.

nie, jakie panuj.? z powodu nominacyi prof. 
Spahna, est wywołane sztucznie przez prasę 
i nie jest usprawiedliwione.

W  końcu sooyalista Bebel odwołując się 
do mewy, wypowiedzianej przez Chamberla;ua 
w Birmingham, przyznał Chamberlainowi słu­
szność w jego zarzutach, robionych Niemcom,

_______   ̂ albowiem w r. 1871 podczas wojny francusko-
Niebawem zatem będzie ten projekt dojrzały pruskiej aziaio się naprawdę wiele brzydkioh 
do parlamentarnego traktowania. —  Z  ogio-1 rzeczy.
szonego właśnie i ulansu Towarzystwa akcyjne- Londyn 12 styezr ia. O debaoie w nie­
go, urządzą,^cego lotecję  klasową na Wę nieotim  parlamencie, dotyczącej Anglii, pisze
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H O TEL GEORGEA-
Przyjechali dnia 13 stycznia. Hr. A. Staiżeń­

ski z Dąbrówki. W. Tustanowski z Gorlic. K. 
Paygort z Sidorowa. K. ^Kirchmayer z Majdanu 
Górnego. K. Horodyski z Zabiniec. W . Grzybowski 
z Dębicy. S. Rnzieka z Wiednia. M. Gero z Bu­
dapesztu. A. Jełowiecki z Szutrominiec. J. Garten- 
berg z Drohobycza. S. Steyier ze Złoczowa. ;

H O TEL EUROPEJSKI
a LBERT SZKoWRON.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a c k /  
Przyjechali dnia 13 stycznia. W, Cztjkowski 

Sattlerowi, że rnąo krajowy uwzględniając sto- j z Bóbrki. E. Chmielewski z Czerniowiec. J. Schoe- 
sunek studentów katolików na uniwersyteoie j net z Glinian. J. Słooeck. z Zadorowa. M. Hennig 
strasburskim do stosunku profesorów (jest tych z Borysławia. J Daniewiez z Dobromila. Y Kry- 
ostatnioh: 61 protestantów, a 4 katoliaów) nicki z Pr*em śla F. Dieter z Wadowic. W  
zalecił zamianowanie profesorem katolika, a Twardowski z Kijowa T. Smarzewski z Cieńca. E. 
temu życzenia uczyniono zadosc. Rozdrażnię- Rubescn z Wiednia. A. Thulie z Ropniowa. J.

gr*ech, dowiadujemy się, że czysty zysk o&ią- 
gn.ęty przez to Towarzystwo w roku ubiegłym 
wynosił 672.617 koron, z ozego przeznaczono 
6G9.600 koron na dywidendę dla akcyonai yn 
szów, a resztę pizen .esiono na rachunek roku 
bieżącego.

Rada nadzorcza Towarzystwa „Bau- uud 
Betriebsgesellschaft" utrzymującego tramwaje 
wiedeńskie, uchwaliła zaproponować walnemu 
zgromadzeniu akoyonaryuszy odstąpienie ca- 
łe„ sieoi tramwajów gminie miasta Wiednia za

Times: Rzadko kiedy, jeżeli wogóle kiedykol­
wiek, zdarzyło się, uźeDy w obcem pańbtwle 
obrażono naród zaprzyjaźniony w tak obelży­
wy i brutalny sposób, jak to uczynił poseł 
Liebermann i nigdy zastępca rządu nie icparł 
obrszy takiej tak łagodnie, jak to uważał za 
stosowne uczynić hr. Buluw. Jeżeli czego od 
rządu zaprzyjaźnionego państwa żądać można, 
to przynajmniej krótkiej odpowiedzi, Diorącnj 
w obronę państwo obrażone, zwłaszcza, gdy 
jak w tym wypadku zwróoono się nietylko

Szumpeter z Buska, M. Niwicka z Bor mik. M. 
Ochocki z Zarwanicy. J. Rybiccy z Janowa. F. 
Htanek z Wiszbnki. S. Pot borowski z Koropca. W, 
Karśnicki z Rosyi.

DOM B A N K O W Y  i KAN TOR W YM IAN Y
pod firmą ■

A U G U S T S C H E LLE n BERG I SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika 1

poleoi wrbec niepodmesionych przeszło
1 ,000 .000  wygrar.

poisfią gazetę losoirań

, J 1 T a  « B  m i n
k.órej abonenci otrzymują Dez ŻadllC Opłaty 

Ogólny F i ’.e , ia*‘ Lofou ań
zawiorający wszystkie od istnienia losów wyeir- 
gnięta a dotychczas nie podniesione wygrane orai 

Kalendarzyk losowań
z aatami wszystkich losowań. 

Prenumerata roczna tylko K. 3 40, na pro-
wincyi K. 3'60.

Wiedeń 13 stycznia. (Giełda towarowa). 
Onkśer (spoKojnie) 17 90. Nartt. gąlicyjska bez 
zmiany. Spiryt niezmieniony 35 20.

BeHln 13 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenie, L rooen^owego). Banknoty 
anstryanjtie 00 00 Spirytuir 31*80.

Paryi 13 stycznia. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 100 40 ińąka 
(„Eleur de Pans") 27 70.

Wiedeń 13 stycznia. (Giełdt zbożowa). 
(Kursa w koronach i pc 50 kilogramów;. Psze- 
nioa na wiosnę 9 42— 9 43, na mąj-ezerwieo 
0,00— 0*uC, na jesień 0 00—O uO: żyto na wio­
snę 7*80— 7*8', na majezerwieo 0*00- C’00, na 
jesień, kukurudza na mej - ozerwieo 5 72— 5*73; 
na czerwiec-lipiec 0 ’0U—0 ’00, na lipiec-sier­
pień 0 000— 000; owies na w.osne 7 79—7’80. 
na maj-ozerwieo 0.00—0.00, na jesień 0 0 0 — 
000. Rzepak ne styczeń-luty 00 00—0U’00, 
na sierpień -wrzesień 12*45— 12 60. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwiecień 0 00—0 00. — Ten- 
deneya:! pewna. P ogoda: p.ęiine

Bn^apeszl lb  stycznia. (Giełda zbożo­
wa) (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 9*24—9 25, na październik 
8*13—8’44; żyto na kwiecień 764— 55: owies 
na kwieoień 7 48—7’5 0 ; kukurudza na maj 
5’43—5*44. Rzbpnk na sierpień 12 25— 12 35. 
Oferty na pszenicę: mierne Ohęć kupne słaba. 
Tendencje : słaba. Pogoda . piękna. 
jflkjflaawMBWMWi— — — aJ— — — — —

Wiedeń 13 stycznia. Kursa giełdowe, ' 
Losy : a) procentowe :

Austr. Łakł. kr. z obi. pr. z r. 188u b°/( 258.— 
„ .  „ n „ , 188? 249 75

Tow. ie  gi. nr, Duntju 100 zł. m k  4"/, 500.— 
UreguJow. Dunaju z r. J.87G 100 zł. 5%  261.— 
W ęg. Banku ł notęoznego po 100 zł 4%  247.—  
Pożyczka serbsk prem. po 100 fr. 2°/0 81.00 
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr. 103.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie ^Basilica) 5 zł 17 40 Zakr, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 398.00, Olary 40 
zł. m. k. 160.— , Pożyczka m. Insbrukn 20 zł.
82.00, Losy m, Krakowa 20 zł. 74.— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.— , Ofen 40 zł. 175.00 
Palffy 40 zl. m. k 170.00, Czerw, krzyża aust: 
10 zł. 50.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26’25, 
Losy ńmd. areyks. Rudolfa ICzł 86,— , Saime 
40 zł. m. k. 225.— , Pożyczka salcburska. 20 zł.
79.00, Pożyczka St. GenoL 40 zł. m. k. 240.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 398 — .

H O TE L FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów 

Pierwszorzędny hotel z kom/urtem urządzony, pil- 
zneńska resiauratyr z pokojem dc śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 13 stycznia. 8. Jakubowski 

z Zabawy. W. Giandowa z Ciemiei-zymec. W. Sme- 
rykowska i N. Rubczak ze Stanisławowa S. Rot­
ter z Suehodołów. J. Persa z Janowa. S. Jarzyna 
z Birczy. M Czepiel z Drohobycza. B. Ellinge. z 
Budapasztu. W. Przecialski z Rzeszowa. D. Opiei 
sk: z Żółkwi. W, Łowy z Wiednia M. StCidl, A. 
Pischek, L Gussich i A. Kainrath z Mostów wie] • 
kich. S. Jasieńscy z Radziwiłłowa. J. Wybrano w- 
ska z Kimirza. S. Krzysztofowicz z Artasowa.

LwOW 13 stycznia. (Z izby hamljowoj).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za lOO K.: Kolej gal. Karola uudwina po 

420 Koron 422-00 io 428-00, K o ih j  Lwowsko-Ozorn. Jaska 
po 400 kor. 536 00 do 545.00 Banku hipotecznego po 
400 kor. 535.00 do Ó5G00. Akcy, garbarni w lizeszowie 
po 400 kor. — do 100-—. 7W. undowy wagonów 
w Sanoka po 50) koro i OOU-— do 350.*- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do s8C.—.

Littty zastawne za sztukę; B&nka >Jpot. galic 
5 proc. los. w 60 lat. r 10 proc prem ao 00010
4 1 pół proc. log. w 50 lat 37-6'J do 98-30 4 proo, los. 
w 30 lat 90.20 do 00-91. Banku kraj. 4 i pół oroc. 10* w 
51 lat 99.00 do 99.70 Bantu kraj, 4 proc. lo s  w 57 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. i liems-de 4 pro i. (I snu- 
sya) 98-80 do 94*—, 4 proc loi w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20 4 preu. los w 66 lat 92 10 dc 92 8

Obllfll *a sztukę: Gal. fund. propimoyjnago 4 pro.
97 30 do 98 00. Bnkoi.dńaaiego mad. prepin. 5 pi jc. i01-50 
do —•—. Kom. Baiisu kraj. 6 proc (U emisj ') 101-— dc 
101-70. Kolejowe lokalne Boi tka krajowego 4 procentowi 
po 200 koron 92-00 do 92-70. 1'ożyczk 4™i,ir 1873 6 
,roo> —•— do —.—. 4 proc. s 1898 r i3.GCi do c-4.b ), mia­
sta Lwowa 4 proc po 20*1 ioron 87-90 do 38 60, "toYYr 
po 200 aoron 97-80 do 98-50.

Monety. Dnkai cesarski 11-17 do 11-85. Napoleon 
dor 18-90 do 19-lb. Rubel rosjjski papierowy 26;o.50 do 
255.00. 100 marek niemieckich 117 10 do 117-60. 
tM M M M H — M — f—

Ruch pocięgow kolejowych
ważny od Igo maja 1901 rokc według czasu Środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2 3?*, 13S,  8 -40”, 6-10, 8-50, 6-50 : 9.50* 
Z Rzeszowa: 1J"45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główn’7/ : 2  35 , 3 , 5-8o

10.20*; ar Podzamcze; 2 20 , 8 i2* 5 1 i, 102*.
Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gi.); 7 40 nL Podzamozn 
Z Ozerrioriec 12-15*, 1 45 , 6-20, 5-40 i 9-20*
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Strjja: 810, 110, 4*40, 10-50*
Z Brzujhowic, Żółkwi, Soaala : 815, 6*00- 
Z Janowa 7 "45, 5.15.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Kratowa: 12 45*, 8  30 , 2 5b, 4-15*, 8-40, 6 20*,11* 
Do Rzeszowr 8 30.
Dc Podwoloczysn. z dworce, główuegt . 15&. 6-80, 9-25 

11-10*; z Podzamcza: 2 '0 8 , 6"43, 9.4* 11'82*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw głó-negu i 7-82* zPodzamoza 
0o Czermow_>c: 2 51*, 2 4 0 . 6 25, 10-25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryia: 6 85, 9 00, 3-05, 6-86*.
Do Brznckowic. Żółkw, 8okaj.» 10-20, 7-25*.
Do Janowa: 9-15; 7.5Ć*

Uwaga. Pornągi pośpieszne drukowane są li cerami 
tłustsmi; pociągi nocne oznaczone są g-« lazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 w ieczói do 5 mi', 6g ra ę,
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T Y R F R T U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E v a n s W i l s o n a .

Tłómarzyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

35)

(Ciąg dalszy).
— Vięc cię to nic nie obchodzi, jeżeli 

wnuczka jeneiała Larnngtona ukararą zosta­
nie za zbrodnię ?

— Na Boga!... master L ernoiie , nie posu­
waj się za daleko! "Widzi mi się, że pan na 
dwóch kor 'ach jezdzi .z... ale po której stronie 
siedzisz ?

— Zawsze po strome sprawiedliwości i ..pra­
wdy, to ueż przybyłem  tutaj w celu przyjścia 
z pomocą twoi ej młodej pani. Ale zdaje się, że 
jestes już zbyt stary i niedołężny, aoy ocalić 
ją od zguby."

— Czy panicz tylko ni s zmierza do tego, 
zeby dowieść, że to ona zamordowała starego 
pana? Bo wy wszyscy zawzięliście się na nią, 
a tygrysia szpony dą niczem w porównaniu z 
waszemi gay się wam uda schwycić jaką 
ofiarę

Stary murzyn stał z odrzuconą w tył si­
wą głową, a wahanie i sroga niepewność od­
bijały się na ’"ago pomarszczonej twarzy, gdy 
badał przenikliwe oblicze młodego prawnika, 
na którem szybko zbierały się chmury.

— Przyjechałem tu w nadziei, że znajdę sta­
rego, wiernego sługę rodziny, którego przy­
wiązanie uigdy nie zostało podane w wątpli­
wość ale w:’ locznie zmarnowałem czas i zau­
fanie. Gdzież jest Dysa ? Ona jedna warta jest 
sta t&kioh zgrzybiałych tchórzów, jak ty.

— Niech mi panicz nie wymyśla od tchó­

rzów, master Lennoiie Jeżeli jest obelga, któ­
re, nie znoszę, to ta, aby mi zaizucono, i‘ż 
mam białą wątrobę. Moje świadeotwo wojsko­
we dotrodzi, że biłem się, jak gdybym  miał 
krew szlachecką, a nie chamską, wżyłaon. Mo­
że mi pan powiedzieć, że jestem łajdak i szu­
brawiec, to poczytam to za żart i roześmieję 
się, ale niech pan Bedneya Darringtona nie 
nazywa nigdy tchórzem ! To się równa zato­
pieniu noża w piersi. Mówię paniczowi prawdę, 
jak przed Bogiem ; spitrać się z prawnikiem 
trudne, bo on samego dyabła wywiedzie w pe­
le i okręci sobie ogonem dokoła palca, a jrv nie 
jostem tak’ stary głupiec, żeby z zawiązauemi 
oczam i skakać w przepaść. Powiedz mi więc, 
paniczu, szczerze i wyraźnie, czegc żądasz 
odemnie. Tylko szczerą prawdę —  bez adw o­
kackich wykrętów — master Lenncria !

—  dhcę ogłosić nogrodę dwustu pięćdzie­
sięciu dolarów i przyszło mi n» myśl dać ci pry­
watnie sposobność zarobienia tej sumy. Gdzież 
jest twoja tona ?

—  Tyle ja wiem o tem, ot, ten ozłowiek z 
łopatą na księżycu. Jedyna rzeoz, którą mi po- 
w.edziała, opuszczając dom, to że jedzie do 
New Jorku, aby odszukać miss Alioyę. Przed­
kładałem jej, że zginie w mieście, jak gęś w 
p o lu ; odpowiedziała, iż to nic moja rzecz 
G dyby on» tu była, nie pozwoliłaby mi mię- 
szać cię w tę sprawę i miałbym związane ręce, 
bo i przez papier nie tknęłaby cyon pienięazy. 
Nśs boję się mojej staruchy, ale nadto ją sza­
nuję, aby s,ę jej sprzeciwiać. Jak s,ę pan.cz 
cżeni, to cię prza )i>a, że lepiej baby nie dra­
żnić Czegóż więc panicz chco odeinnie za te 
dwieście pięćdziesiąt dolarów?

— Ot w tem rzeoz. "W nocy, kiedy enerał 
Darrngfcon zoetał zamordowany, widziano w 
pob^ łu  stacyi kulawego, średniego wzrostu mu­
rzyna, dźwigającego zawiniątko na kiju. Mie­

szka on pewnie na którejś plantao; w  połu­
dniowej części miasta, bo ! larow i! się w tę 
stronę po owej strasznej burzy, która szalała 
w okolicy. Muszę go odszukać nie dlatego, że 
by on sam był zam.eszany w tę sprawę, ale 
dlatego, że ch ię  dostać od niego lysopis tia - 
łego uzłowieka, któremu wskazał drogę do ko 
lejowego wodnego rezerwoarn. Jeżn l odnaj­
dziesz tego murzyna i przyprowadzisz go do 
mojej kancelaryi, to wypłacę ci dwieście pięć­
dziesiąt dolarów, a jemu sprawię nowe ubra­
nie. Jedyną nadzieią ocalenia wnuczki jenerała 
Darringtona jest postawienie tego człowieka 
jako świadka rozmowy, które ona dowodzi, że 
usłyszała pod oknem. Dziś mamy środę. Daję 
ci termin do soboty. Gdyby oi się nie udało 
nic zrobić ao tej pory. to podam ogłoszenie o 
nagi odzij do gazet. Jeżeli dobrze życzysz, pannie 
Brencanc, to mi dopomożesz wyszukać tego 
człowieka.

W skoczył na siodło i odjechał, zostawia­
jąc Bedneya srodze zafrasowanego.

— Baby są trudne w pożyoiu — m ówił sam 
do siebie, skrobiąc się w  głow ę — ale li mch 
rozum pracuje szybciej, niż u nas. Jakieś 
lepsze sprężyny mają w głowie. Żeby tu był* 
Dysa, to on a by mi zaraz powiedziała, oo robić, 
bo ona wzrokiem prześwidrówałaby młyński 
kamień i zajrzałaby na samo dno duszy pra­
wnika. Jeżeli się wdam w tę sprawę to mogę 
wpaść jak lit. w zasadzkę, a "ak się nie wdam, 
to może być Hszcze eoS gorszego.

Master Lennoa. dla mn.e za mądry. Nie 
ufam m u; boję s>ę jago słodLń.go języka Za­
wziął się na razie na tę biedaą panienkę i 
ohoiał ją  gwałtem posłać na szubienicę, a te­
raz raptem coś mu strzeliło do głow y i ofia­
ruje 25Ó dolarów nagrody takiemu, który mu 
dowiedzie przed sądem, że by ł idyotą i oszozer- 

i cą. Ja, stary w yga nie dam uię wziąó na takie

fortele. Czemu tej D ysy tu m em a?! Niech 
master Lenno”  w j wraca koziołki przed prze­
świetnym sądem, ale ja  nie cnoę należeć do 
jego cyrkow -j kompanii. Lecz mój Boże! Żę~ 
\ym ja  mógł wymiarkowaC, po czyjej on stro­
nie stoi naprawdę ? !

R O ZD ZIA Ł  X III.

Podczas pierwszego okresu swei rekonwa­
lescencji, Regina, choć zupełnie przytomna, 
nio zadawała żadnych pytań, nie dziw.łs się 
ponuremu swemu otoczeniu j trwała w spokoj- 
nem choć smutnem m ilczeniu , które zadzi­
wiona tem pani Singleton przypisywała zrazu 
fizycznemu wyczerpaniu. W krótce jednakże 
spostrzegła ze zdumieniem i niemałym podzi­
wem, że milczenie to i skupienie w sobie po­
krywało tortury wewnętrznej walki, że pod- 
sądna, wraz z powracającą świadomością, ogai- 
nęła odrazu cały ogrom swego nieszczęścia i 
odważnie, olcho, wzięła swój riężc.r na barki, 
wzbraniając sobie ulgi jednej łzy lub skargi 
na los okrutny.

tew neg o posępnego dnia, kiedy niebo 
zasnute byłe ołowianemi chmurami, a szare 
strugi deszczu przysłaniały okno, Regina sie­
działa ne krawędzi swego żelaznego łóżka, 
z nogami wspartemi o stołek, a rękam: zapie- 
oionemi z tyłu głowy. Oczy jej, sino podkrą­
żone i zapadłe, patrzyły smętnie przez wię­
zienny kratę na daleki szarzejący horyzont.

Od czasu do czasu żona zawiadowcy pod­
nosiła głowę od szycia, aby spojrzeć na nie­
ruchomą postać i serce jej ści skało się na ten 
widok, K iedy ieanak ujrzała wielkie j zy, sta­
czające się zwolna wzdłuż zwiędłych policzków 
pochyliła się kn niej.

— Co ci jest, moje biedne dzieoko? P&c.iedz 
mi, kochanie...

Na razie nie było żadnej odpowiedz 
Kiedy Regina przemówiła nareznoie, głos jej 
by ł cichy, spokojny, miarowy jak głos istoty, 
której wszystkie sprężyny młodości, nadziei i 
energii zostały n.epowrotnń, złamane

— Każde Getsemani ma swoich aniołów po­
cieszycieli, których katusze oliwnego ogrodu 
sprowadziły Chrystusom- w godn;nę męki. 
Dziękuję Bcgu, że i mnie moi aniołowie nie 
opuścili". Gdyby nie oni, nie zniosłabym była 
nigdy tego ostatniego nieszczęścia, jakim los 
jeszcze m ógł mnie dotknąć. Matka moja nie 
żyje.

—  Czemu dręczysz się smutnem:" przypu­
szczeniami? Tc choroba tak cię usposabia ner­
wowo. Miej nadzieję, dziecko, a B óg da, że za 
parę dni otrzymasz pocieszające wiadomości od 
matki.

—  Dawno już rozstałam się z wszelką na­
dzieją. Miejsce jej zajęła u mego boku blada, 
smutna, zrezygnowana, jedyna towarzyszka, 
jaka mi została. Cbym tylko wytrwała przy 
niej do końca. Już nie czekam dobrych w .iśc 
na tej ziemi. Póki matka żyła, instyuktownie 
chciałam się bronić. Teraz, kiedy zostałam sa­
motną na swiecie, ci, którzy czyhają na moje 
życie, mogą je  zabrać. Nie będę się o nie 
spierać. "Wiem, że matka moja umarła. "Wi­
działam ją.

— Opamiętaj się, dziecko Umysł twoj jest 
jeszcze słaby i bierze senne złudzenia za rze­
czywistość. I  bez ohorobliw yćn przywidzeń 
masz dość kłopotów na twojej biednej główoe. 
No, napij się wina i połóż. Siedziałaś zbyt 
długo i zmoczyłaś się.

'kCiąg dalszy nastąpi).

I I

N a  k a r n a w a ł .
Ola Panów

4£oszule /rakowe od 1 50 do 3. 
itęk aw lczM i, k r  
R  .r n h r lk i  krój francuski. 
K r łn ie r z e , M a n k iety  Spinki. 
R la k l ,  K b p e la s z e  b a lo w e .

Tadeusz Górski
Lwów plac Maryaćki liczba 8.

I
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Po cenach 8
O

redakcyjnych ogłoszenia d® wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lw o w s k ic h ,  k r a k o w s k ic h ,  
warszawskich, wieaeńsKich, 
cz e H tich , I ra n cu z k ich  e c i .
czasooism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznymi, za­
mówienia ra klisze i rysnnki do 

ogłoszeń, p r e u u in e r a lę  na 
w sż  iik le  p is m a

przyjmuje
Ajencja Azfennikóf i ąhmft

Sokołowskiego 
we L w ow I e, Pasaż Hausmana Nr, 9 

Kosztorysy gratis.
___________  OUOuOO

Ś w ie ż y  m ió d  leserowy kuracyjny, 
5 klgr. 6 K. 60 hal franco. Własna pa­
sieka, wysyłka cały rok, wszyscy odbior 
cy bardzo zadowoleni. Korzeniewicz em. 
naucz Iwanczany pl.

RZcfdzca ekonomiczny, fachowo uzdol­
niony. poznańczj k, mogący złożyć kau- 
cyę, poszukuje amieszi zenia w miększym 
skarbie. Bliższa wiadomość u W go Ma­
karewicza,' dyrektora Towarzystw a ofi- 
cyalistów prywatnych w tiurze Towa­
rzystwa we Lwowie, plac Dąbrowskiego.

D r. Teodor Bałiaban.
Doświadczenia na pulu

nowoczesnej ukulisłyH

Umieszczenie dla uczniów gim
nazjalnych, trokliwa opieka przystępne 
warunki. Ossolińskich 4, II. p.

Lwowska Izba załatwień
dla rolnictwa handlu i przemy­
słu plac Dąbrowskiego 1. 5 (Gmach To­
warzystwa wzajem, pomocy urzędników 

prywatnych) 
poleca do kupna majątki ziemskie 
■akże z gorzelniami zbadane przez nas 
jam;, eh lub naszt^h fachowych mężów 

zaufania.
D zierżaw y większych i mniejszych

f o lw a r k i ’w
R e a ln o ś c i  wmieście i na prowinfyi. 
P r z e p r o w a d z a  z a m ia n y  m a ją t -____

kÓW ziemskich na realności w mieście (Jgtr»wśki 
i na prowincyi.

Brajerowska ®, drzwi Nr. 4 jest 
do sprzedania duże salonowe lustro w zło 
tych ramach.

N a s p r z e d a ż
L o ko  m o b i l  a,

młocarnia cerowa (z han nleami) elewa­
tor, Diła. sitawka, lewar etc. z fabryki 
Clayton & Schutleworth przed czterema 
iŁty kupione, w dobrym stanie. Do oglą­
dnięcia i b.ższa wiadomość Zarząd 
dóbr Tehiew pociła i stacya 

kolei SeiE.
Panna inteligentna poszukuje miej 

sca do samoistnego zarządu doinu i go­
spodarstwa wiejskiego. „01ga“ restante 
Bnskawieś. Rzeszów.

Ekonom kawaler
poszukuje posady zaraz na rikt lub or­
dynat ę Ła ikawe zgłoszenia ;pr»yjmuje 

pod M. S. pastę rest. Złoczów.

Porkin kosztuje pół K. 1 korona, 100 
kila 150 koron 

Fabryka, Wiedeń, IX, Bleichergasae 
Nr. 6.

Składy Andrychów Józef Lewiń­
ski, Chr.bówka Moritz Schwarz, Chybi 
Jakub Mechner, Czer.liowce Schmidt 
i Fonten, Dziedzice Brama Nitsch, Ja­
rosław Jcrhąs Sprechmann, Kety St 
Ualalek, Kl..ipolung Wolf Lfrndmaffńf 
K^akÓW Z. Rosner, LWÓW P. Miko- 
.asch i A Hubner, Limanowa Samuel 
Schnur, Milówka B G° ler, M b k o w  
Eng Glatt nann, lewy SąCZ 4.. Kraw­
czyński, Nowy Tar{ J. Mostbaum i 
S. Teichner, OtiWiącim Fr. Maiyszkie- 
wicz, Przemyśl S. Ehrmann, Ra- 
dowce Kurol E. Neunteufel, Rafcza 
Jakób Klappholz, RzeSZÓW  M. Tun- 
derer, Stryj Abraham Hacker, Tarta- 
rów Marcin Piwnik, Tarnopol M.

Ta-nów M. Gans, Wado­
wice Jan Pohl, Zbaraż K. źacharyu- 
siewicz.

!
PurnDunik handlowy

znajdzie umieszczenie w handlu 
płócien i bienzny

J A N A  R I C D L A
WE LWOWIE.

,3 Y R iu n ;:“
Lwów, ulica 3-go Maja Siczba Z

poleca:
wyboru s kawy pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pól kilo od 1-50. 
K j a£t kuraeyjnj od 2 ?łr, but. Rum 
najlepszy od 1'20 »/, lit Kakao holen­

derskie pół kg. 1-90

rnw nu- i*
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Perfumy z białych fiołków
znakomite, cena 8 0 , ) 5 0  h. 2  I 3  K.

J A \  I F S A T O f ł l C 5 K
LatiB5.ii Lwów ul. SykstusJca l. 2b i ul. Halicka l. 11. ~

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl -ul Franciszkańska t.

na podstawie i2.000 przypadków własnej 
obserwacyi, 8°, 170 str. druiu, Kraków 
1901. Cena 4  kurouy. Główny skład 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie

C. k- kapitan pen»yonowany, 
rześki i zdrowy, od 6  lat zarząd- ....
ca większego majątku, ukouczo wysmien
ny słuchacz wyisze| t c kot .-oi- sPÓdOfc d o *lfCTet1l& Świń
nicze|| we Wednlu, posiadający Porkin paczka pół k Iowa, dla 30 świń 
egza mina państw owe, ze wszy t-j przez 10 dni do Strawy wmieszany 
kiemi gałęziami gospodarstwa nadzwyczajny skutek 
zupełni ohznajomionyj pragnie Pork.n powiększa chciwość żarcia, 
obecną swą posadę na podobna "orkin da„e się 4 tygodni przed zakłu- 
takąż zmienić. L i -  aezgłosze- c ’em.
nia pod adreśem: A- HennemanniPorkin dla organizmu bardzo pożyteczny. 
Przeworsk. {Porkin -apobiega róży zatwardzeniu.
 ——--------------------—-— -----  Porkin drażni gruczoł ślinowy, oprawia

jS " %  T )B lC Z  £ 1  I odł4ozen:-e śliny i lepsze trawienie.
'orkin ulepsza mięsu, czyni je m.akkmm, 

znakom.ty bezwonny smalec pól kila 34  sp, „ wia rrzyjem y (m .k.
Bt. Marmolada moi “Iowa « mirabelek t 0 rKI.. zapobiega użycia większej czę-| 
najtanie, tylko w pandlu Leonarda ĉj pokarmu.
Soleckiego we Lwow.e ul. Batorego -i Porkin powoduje szybkie rozwinięcie 

PrZfcd balami lekcyi tańców udzie- _ wyborne tuczenie i stałe zdrowie, 
la na osobnych godzinach dla wyższe­
go towarzy-twa Mlączyńska, Słowa­
ckiego 5.

K O K S
n a jle p szy  m a t e r i a ł  opalow y

i
do celów  k o w a lsk ic h

dostarcza

Zakład Gazowy Miejski
w  a L w o w i e .

Przy odbiorze najmniej. 250 kg. naraz 
dostarcza do mieszkań P. T. Odbiorców 
bezpłatnie. C e n y  zn lżiH  e.

Wow
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Węgifcl kamienny i Koks
najlepszej jakości sprzeaaje

S p ó łk a  im p o rtu W ę g la  k a m ien n eg o  
we Lwowie, ul. Sykstuska 25  (dom Inmtowicza).

Telefon 824.

I i  E D A  K O  Y  A
Tygodnika Mód i Powieści

WSPANIALE IL1MRUWA1G0 PISMA DLA KOBIET
----------------------------Rozszerzyła objętość pisma

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody ------------
dodaje do każdegc> numeru oprócz arKuszy strojów 

kobiecych, cakże

Kolorowaną planszę mód EsS
ora3 niezaieżnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobieoy en

Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien!.

Stała rubryka ; „Poradnik dla kobiet1* obejmie : Informa^ye z dzie­
dziny hygieny; Dssiał pedagogiczny, Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie , Dział technologii gospodarski! j i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: Beiletrygtykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy­
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy; Kroniki miesię­
czne i obszerue keresponaeneye.

Prenumeratę przyjm uje:

G łow a E tspsJjcja T y p ® !  Mói i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Warumki prenun.errty:
we Lwowi 3; _ y _  w Galicyi z przeoyłką:

k—artalnie . . 3 kor. NljfJN ] wartalnie 3 kor. 60 hal.
półrocznie . . 6 „  iS iw i  półrocznie W „  20 „
rocznie . , 12 „  ®  rocznie . 14 , ,  40 „

0 ^ ^  Numer a .okazowe i prospektu wysyła 
gratis ekspedycya

.k ź -Iw*—.-.*tl ,wv ~- .jO&P. '
miesięcznik nuizyc^no-nutowy 
poświęcony nowościom mu­
zycznym naszych i zagranicz­
nych kompozv > >rćw. Zamiei -z- 
cza utwory klasyczne talo­
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce i do 

śpiewu.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i v.ydawca Leon Chojeuki. 
Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowmcyi z przesyłką pocztową: Kwartalnit Z z łr ., (4 kor.)

półrocznie 4  złr., (8 kor.) rocznic, 8 złr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana11 dla Galicyi: S o k o ł o w s k i  a g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 ker.)
Prospekta wysyła gratis i frankc ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9. I

♦
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12 tonów  DZIEŁ SIENKIEWICZA
(tom miesięcznie)

kfćre w ciągu 1902 i*, zis wierać będą opyócz powieści! nNa Olimpie**, „Na 
jasnym brzegu", „Żórawie", »Senu, „Muszę wypocząć1', także

©  @  @  ©  O G - l "T i ‘E M  i  t y  0  &  ^  ^
ozdobione ilustracyami Ant. Fiotrowskiego 

otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

m O D H IK A  ILLUSTEOWAITEDO
DzJeła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo­
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio­

tekę Sienkiewiczowską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty A l c h i m o -  

w i c z a „Nad grobem Robaka’*, odbity kolorami na grubym welinie 
Wydajemy także, znakomite nie zatnę u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska W czasie trzech 
rozbiorów", około 100 arkuszy druku illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do- 

piatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1902 r 
Niezależnie od tegc rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeezno-informacyjny ż rubryką 

odkryć i wynalazków, artykuły wstępne krytyki literacko-artyjtyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
Prenamerate przyjmuje :

Główna ekspedycya „Tygodnika ulustrow®nego“ we Lwowie
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunk. prenumeraty „Tygodnik:. Illustrowanego“ razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza > dodatkiem
powinśoiowym w arkuszach :

W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową:We Lwowie:
Kwartalnie 
Półroczni# 
tłocznia .

8 kor. 80 nal.
W * 60 „
27 „ 20 „

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie.

7 kor. 20 hal. 
H 6 40 „
28 „ 80 „

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w baruzo pieknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają tom tylko 40 hal , t. j  kwartalnie za 3 toiny 1 kor. 20 hal. półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal j rocznie za 12 toraów 4 kor. 80 Lal.: naleźytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą,

PierUfUOEe 36  toćluw Sienkiewicza, z lat abiegłych, mogą nabywać nowi irenumora.m-owie 
za dopłatą 39 kor., w oprawie 53 kor 40 hal Ozdobn > okladk: do oprawiania półroeznych kompletów „Tygo­
dnika11 mużna nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 3 6  pierwszych tomów Henryka Sienkiewicz? może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 3 ratach po 13 k r. za tomy bez oprewy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe i projpekiy wysyła gratis: Główna ekspodyoy „Tygodnika" w a Lwowie, Pa3aż Hausmana 9

♦
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. Ciągnienie pojutrze. Główna wygrana 
_| Koron 4 0 .0 0 0  wartości.

Losy na ogrzewalnie. 
Losy po 1 koronie.

polecają:
M. Jonasz. Kitz i Stuff. M. Klarfeld 
Kormann i Feigenbaum. Samuely i 
Landan. Yictor Ohajes i Sp. Sch«Uen- 
berg i Syn. Sofia1 i Lilien. Jakób 

Stroh.

■  a a 'm
KANTOR WYMIANY

IN *  Follwark żgórjko
{obejmujący 3 morg. ogrodów, 691 mor­
gów roli, 16 morgów łąa, 28 morgów 
|pastwisk i 10 morgów nieużytków, w po­
miecie mieieckiin położony, do Eakładu 
[narodowego im. Ossolińskich należący, 
[jest do wydzierżawienia. Oferty zaopa­
trzone wadyum równającem sie 50 pr. 
ofiarowanego rocznegc czynszu należy 
wnosić lo  1 lutego 1902, godziny 12 
w połudnte w biurze Syndyka Zakładu 
adwokata Dra Biliks we Lwowie ulica 
Kościuszki 1. 8. Projek. kontraktu dzier­
żawy można przejrzeć albo u Syndyka 
albc też u Zastępcy Administratora w 
Przybyszu p. Radomyśl koło Tarnowa.

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- 
scowe, wiedeńskie, zagi anlczne, tygodniki, ilustra- 
eye artyot/ezue, pt ma liumoryiityezne, mody, żnr- 
uule, przyjm uje prennn lerntę * dostawą w m tej sen 
lub wysyłką na prowin yę, po cenach redakcyjnych

Lwów, p a sa ć  H ausm ana 9 .
Ogłoszenia do wsr -.ostki jh  pism najtaniej. ^ 0 0

Lwowskiej Filii
Banku Galie, dla handiu i przemysłu

został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze fuj. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesione

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w kładkow y
został napowrót do tego samego lokalu 

g  przeniesiony.

Marla ochrom: kotwica.

Llnlweat.Caps.Cowp:
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

j I 1? | 5lNi 1
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p P
Przy kupnie tego wszędzia 

ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą11 z apteki Richtera, ten- 
czfis możni być pewnym, że się 
otrzymało prepar tpra-. —

Apteka Richtera V ■ fr  
pod „złotym lwem11 u l i

w Pradze, jĄ  | /♦♦ I. ulica Elżbiety 5, ♦♦
oSSOOl*- .

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik M u8fOW 8kj. Papier z fabryki Ozerlaoakiej. Z drukarni E. Winiarz i


